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W m i e j s c u ...........................................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Ńiemieckiern . .
Do Włoch, Franeyi, Anglii, Belgii,

Szwąjearyi, Turcyi i innych biajów 
Pojedynczy numer kosztuje l O  centów, z przesyłką pocztową 1 3  centów; —  we Lwowie 

w Biurze dzienników Flona, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 10 ct. 
P r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  s ię  ty lk o  za  c a ły  m ie s ią c .

Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracji Nowej Reformy w Krakowie. — IAsty reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów nie frankowany eh, nie przyjmuje się. 
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  P L edakcya  n ie  z w r a c a .

A d re s ,  R e d a k c j i  i  A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  ó w . J a n a  N r .  1 3 .  
Telefon Mr. 41.

NOWA

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z a m i e j s c o w ą :  Administracya Nowej Reform y  i wszystkie urzędy pocztowe; m i e j s c o ­
w ą  : Administracya Nowej Reform y. — Magazyn nowości F . A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handle E. Smidowieza i S. W. Niemojew- 

skiego w Sukiennicach. J. Bajera przj ulicy Grodzkiej.
Z a m i e j s c o w ą  p r e n u m e r a t ę  i  O g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dziennikom: We L w o ­
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y ­
ś l u  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein & Vo- 
gler ętskże w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  Soeiete Mutuelle de Pu- 

blicite A. L o .-e t te , directeur Rue Gaumartin, 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy następny raz po -5 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Z a ł ą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospektu, cyr­
ku larze, ogłoszenia i t. p.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, 
a 50 ct. od 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów — Nalezytość uprasza się n a p r z ó d

nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydawnictwa.

Upraszam)7 Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne nadsyłanie 
przedpłaty, która wynosi: 

za ma j :
w miejscu . . . .  1  złr. 8 0  ct.
z przesyłką poczto­

wą w Auslryi . 3  złr. — ct.
w cesarstwie n ie­

m iecki rm . . .  3  złr. 5 0  ct.

za m a i i c z e i w i e c :
w miejscu . . . . 3 złr. 6 0  ct.
z przesyłką poczto­

wą w Austryi . . 4 złr. — ct.
w cesarstwie nie-

m ieckiem  . . . 5 złr. — ct.

Przed Sejmem.
i i i .

Kończąc w ostatnim  artykule przegląd  spraw , 
dla sejm u przygotow anych — m usieliśm y przy­
pom nieć. te  „nie sam ym  chlebem  człowiek żyje". 
•Jeżeli kto, to z pew nością ani pism o nasze, ani 
to stronnictw o seim owe, którego zasady i dążenia 
podzielam y, nie może ulegać zarzutow i zan ied b y ­
w ania spraw  ekonom icznych kraju zapoznaw ania 
wielkiej potrzeby zdobycia dla kraju silnych pod­
staw  ekonom icznych i tej niezależności, jak ą  one 
dają. Lew ica sejm ow a poruszyła w tym  kierunku 
kilka spraw  pierw szorzędnej doniosłości, a po ru ­
szyła nie tylko tak, jak  się staw ia czasem  pew ne 
kw estye d la zasady, dla zaznaczenia stanowiska, 
lecz um iała swoim  wnioskom wywalczyć zwycię­
stw o i spraw ę doprow adzić do w ykonania. N a 
tej też drodze trw ając i dalej, trzeba sobie je.dnak 
pow iedzieć że to nie wszystko. Ekonom iczne pod­
n iesien ie kraju i uporządkow anie jego skarbow o 
śei — to nie c e l ,  ty lko środek. A  środek nie w 
tern znaczeniu, żeby dopóki go się nie ma całko­
wicie w ręku, ju ż  nie innego nie przedsięw ziąć, 
czekając, aż tego środka w ięcej będzie. Bo w ta 
kim  razie — gdzie g ran ic a?  Jak i stopień ekono­
micznego rozwoju jak  wysoki poziom dobrobytu 
je s t potrzebny, ażeby sobie pow iedzieć: teraz m o­
żemy przystąpić do tych spraw , które odłożyliśm y 
ua razie na bok, ażeby wszelkie usiłow ania zwrócić 
ku spraw om  ekonom icznym  ? Ł atw o więc m ożna 
popaść w iednostron ność —  a ta  w rozwoju na­
rodu bywa bardzo zgubną —  łatw o m ożna d o ­
prowadzić do tego, że co je s t środkiem  tylko, za 
cel uw ażanem  bedzie, a w tedy zdrnwe i użyte­
czne hasło ekonom icznej pracy stałoby się nie- 
zdrow em  i dem oralizującem  hasłem  egoistycznego 
w zbogacania się jednostek .

A  w łaśnie to stronnictw o, które pracy ekono­
m icznej nigdy w tem  niezdrow em  znaczeniu nie 
pojm ow ało —  to, które podnosząc to hasło, zaw­
sze pracę tę rozum iało tylko w najściślejszym , 
organicznym  związku z całym  system em  prac i 
z całym  szeregiem  środków, m ających służyć ku 
osiągnięciu najwyższych ideałów  narodow ych — 
to stronnictw o, które stojąc ściśle na gruncie idei

dem okratycznej, najsilniejszy zawsze nacisk k ła ­
dło na etyczną stronę tej idei, nie może popaść 
w  jednostronność ekonom iczną, jeżeli się nie chce 
samo siebie wyprzeć.

P iszem y to nie jakobyśm y się obawiali, że to 
się stanie, albo przyznaw ali słuszność p rzy p u ­
szczeniom, k tóre przez fałszyw ych przyjaciół by­
wają czynione, jakoby to się już stało. P iszem y 
to d la  w yjaśnienia i scharakteryzow ania stauow i- 
ska naszego i stanow iska, które stronnictw o sej­
mowej lew icy wobec dalszych prac sejm ow ych 
niew ątpliw ie zajmie, bo sam a konsekw eneya g ło ­
szonych p rzez nie zasad i program ów  nieodzo­
wnie je do tego zmusza. W  pierw szej połowie 
obecnego sześciolecia sejm owego, kiedy lewica 
zorganizow ała się jako pow ażne stronnictw o na 
podstaw ie znanego p rogram u wyborczego, sam o 
położenie zmusiło do podjęcia kilku spraw  eko­
nom icznych tak w ażnych a tak naglących, iż p rzed  
w szystkiem i innem i załatw ione być m usiały. D łu­
ga p rzerw a w pracach  sejm ow ych (od jesieni 
1890 do wiosny 1892) spow odow ana tem , iż w 
r. 1891 wcale Sejm u nie zwołano —  następnie 
dwie nazbyt krótkie sesye w r. 1892 — sp raw i­
ły, iż Sejm zajm ow ał się tylko tem, co — że tak 
powiem y — było pod ręką, co było najnaglejsze. 
Ta okoliczność spow odow ała że i dla stronn ictw  
sejm ow ych, m iędzy nim i i dla naszego nie było 
w prost czasu i sposobności do w szechstronnego roz­
w inięcia program u, z którego tylko dorywczo pe­
wne naglejsze sp raw y  m ożna było wyjmować. 
D ruga połowa sześciolecia pow inna pójść bardziej 
norm alnie, wT niej też będzie czas do uzupełnie­
nia tego, co chwilowo z konieczności na boku 
zostawionem  być m usiało.

Są jeszcze w urządzeniach publicznych nasze­
go kraju .szczpgóły, nazbyt jaskraw o przeczące 
tem u, cośmy nieraz sami głosili i co zwłaszcza 
obcy o nas głoszą, że pod w zględem  praw  naro ­
dowego języka Polacy w Galicyi są zupełnie „na­
syceni" i zadow oleni Są jeszcze po urzędach ra ­
żące ślady daw nego germ anizacyjnego system u, 
który tak bolesne i w strętne po sobie zostaw ił 
w spom uienia — ślady, pozostające w sprzeczno­
ści z cesarskiem  postanow ieniem  z r. 1869. Ś la ­
dy te, w zarządzie poczt, telegrafów , dom en i la­
sów kolei skarbow ych , p ro k u ra to rjj państw a — 
usunąć należy, a rzeczą Sejm u będzie akeyę 
w tym  kierunku rozpocząć. Są dw a niem ieckie 
gim nazya, istniejące dla kogo ? chyba dla tej czę­
ści żydów, która z uporem  godnym  lepszej s p ra ­
wy, trzym a się jeszcze niem czyzny i d la  m oska- 
lotilów, którzy nie, mogąc dzieci uczyć po mos- 
kiewsku, a nie chcąc ich uczyć po rusku  ani po 
p o lsk u , wolą język niem iecki niż p iękną mowę 
ruską, przez nich w zgardliw ie m ianem  „ch łop ­
skiej" nazywaną. W arto  się pokusić o usunięcie 
tej anomalii.

Je s t w naszem  ustaw odaw stw ie kilka spraw , 
które nigdy nie schodzą z porządku dziennego i 
nie zejdą do lej chw ili, póki nie będzie usunięta 
tkwiąca w nich nierów ność w ym iaru praw  i obo­
wiązków, niespraw iedliw ość rozkładu ciężarów  p u ­
blicznych. N asza ordynacya wyborcza je s t  już 
dzisiaj jak im ś średniow iecznym  zaby tU em , który 
w całej E uropie nie ma sobie podobnego, a k tó­
ry tchnie duchem  kastow ym  tak, że już absolu­
tn ie  nie odpow iada dzisiejszem u ustrojowi naw et 
naszego społeczeństw a. To się utrzym ać nie d a ­
to runąć będzie musiało. Gdy run ie  pod naci­
skiem z zew n ą trz , może niejedno co dla narodu 
cenne, pod gruzam i sw em i pogrzebać —  gdy zaś 
ręka, ten kraj m iłująca w tźm ie się do napraw y 
złego , m ożna być spokojnym  o to, iż to k o n i e ­

c z n e  przeobrażenie nastąp i bez szkody dla naj­
wyższych naszych narodow ych interesów7. N ie ro­
zumiemy, jak może dziś jakikolwiek św iatły a 
praw dziw ie patryotyczny um ysł nad kw estyą re ­
form y wyborczej przechodzić uporczywie do po­
rządku dziennego, zam iast zastanowić się głęboko 
nad t e m,  jak tę kw\ styę rozw iązać, ażeby i ko­
niecznym  w ym aganiom  obywatelskiej równości za­
dość^ uczynić i żyw otnych narodow ych interesów  
na szw ank nie narażać.

Toż samo odnosi ;-,ię i do tych  spraw , które 
p rzedstaw iają  się jako kw estye usunięcia z n a­
szego ustaw odaw stw a rażących nierów ności w 
rozkładzie publicznych c iężarów . P o ru szy ł poseł 
Szczepanow ski przed rokiem  kw estyę ■ prestacyj 
szkolnych — w spom inany przez nas w ostatnim  
artykule rnateryał etatystyczny, co do zarządu 
dróg, stawia kw estyę prestacyj drogow ych .ów - 
norzędnie obok tam tej. Tę nierów ność w rozkła­
dzie ciężarów w łościaństwo nasze już dzisiaj nie- 
tylko odczuw a tak, jak  każdy płacący iakiś po­
datek  czuje to, gdy ponad słuszność się, czegoś 
od niego w ym aga — ono tę nierów ność już 
r o z u m i e  i głośno je j usunięcia się dom aga, a 
w takich razach nigdy dosyć ostrzegać nie m o­
żna przed w szelką zw łoką w usunięciu n iesp ra­
wiedliwości. A to ostrzeżenie jest tem  pow ażniej­
sze —  że nie ze stanow iska doktryny , ale ze 
w zględu na wysoki in te res  narodow y podnie­
sione.

W reszcie —  kw estya nad kw estyam i: r e f o r ­
m a  g m i n n a .  Reform a, podjęta nie z tego sta­
n o w isk a , czego w ym aga w ykonyw anie policyi 
w gm inach , ale ze stanow iska harm onijnego ze 
spolenia sił społecznych na wsi ku w spólnem u 
w gm iuie działaniu d la  pospolitego dobra. Nie 
pomoże obchodzenie tej kw estyi w kółko — nie 
pomoże odraczanie je j z roku na rok, z sesyi 
na sesyę — spraw a ta  bowiem  staje przed nam i 
coraz natarczyw iej, jak  tego w niosek Potoezka i 
jego silny w śród w łośeiaństw a oddźw ięk do­
wodzi.

P ragnęlibyśm y, ażeby tegorocznasesyasejm ow a 
spraw y te pchnęła  siln ie naprzód, ku pom yślne­
m u, stanow czem u rozwiązaniu.. T rudno — mimo 
całego realizm u —  oprze- się czasem  przyw ią­
zaniu pew nej wagi do rzf ;zy m ających na o to  
tylko sym boliczne znaczen ie: W  roku 1872, 
w stu letn ią  rocznicę p ierw szego rozbioru, Sejm 
nasz uchw alił ustaw y o szkołach ludow ych. Czy 
nie w arioby się pokusić o to, aby w r o k u  
1894, w k o ś c i u s z k o w s k ą  r o c z n i c ę ,  p a ­
dły zapory, p rzez ustaw ę g m in n ą  sztucznie m ię­
dzy gm iną w łościańską a sąsiednim , b%dź co 
bądź zawsze polskim  obszarem  dw orskim  w znie­
sione ? aby runęły  te nierów ności w rozkładzie 
publicznych ciężarów, na które w łościaństw o n a­
sze słusznie się uskarża ?

Odprawa „Każecie Narodowej".
Od p. dr. A ugusta S o k o ł o w s k i e g o ,  zacze­

pionego przez Gazetą Narodowa  za jego sp raw o­
zdanie poselskie, otrzym aliśm y odpraw ę, którą po­
niżej um ieszezc.m y:

Po Czasie p rzyszła kolej na Gazetą Narodow ą  
i kiedy organ krakowski, będący w yrazem  opinii 
tych, co „przy rządzie stoją i stać p ra g n ą u, u d e ­
rzał na posłów  krakow skich dlatego w łaśnie, że 
są postępow ym i, Gaz. N aród . na odw rót zarzuca 
im zbytek lojalności i bezw zględne rządu  popie­

ranie. U zasadnienie tego zarzutu jest godue insy- 
nuacyj, przez Czas posłom naszym  czynionych.

N a pierw szem  miejscu staje natu raln ie kw estya 
walutowa, w której „lew ica" z miłości dla rządu 
m iała regulacyę popierać. G ołosłow ne to tw ier­
dzenie, me poparte żadnym  dow odem , je s t tylko 
echem  dalekiem  tego żaju, jaki uczuwali n iek tó­
rzy posłowie blisko Gaz. Naród, stojący, z tego 
powodu, że spraw ozdaw cą komisyi walutowej zo­
stał poseł S z c z e p a n o w s k i .  należący do le ­
wicy kołowej i sejm owej, i że z tego trudnego  
zadania tak  dzielnie się wywiązał. Ze lewica zso- 
lidaryzow ała się przytem  z zapatryw aniam i p. 
S z c z e p a n  o w s k  e g o  na kw estyę reform y 
walutowej, to wynikało pop rostu  stąd, że wywo­
dy S z c z e p a  n e w s k i e g o  więcej do jej p rze­
konania przem aw iały , niż obawy pp. K o z ł o w ­
s k i e g o .  dr.  A b r a h a m o w i c z a  i innych. 
N ie z m iłości dla rządu zatem, ale z głębokiego 
prześw iadczenia o potrzebie i pożyteczności re­
formy, oddala lewica głosy swoje za projektem  
rządowym , a przypuszczenie Gaz. Naród., że m o­
żna było korzystniejszą ońągnąć relacyę, jest zno­
wu niezem  innem , jak  tylko wyrazem  osobistych 
zapatryw ań tego lub owego posła.

O rozpraw ach nad program em  rządowym  w 
Kole, był w idocznie autor artyku łu  w G az , N ar. 
bardzo niedokładnie poinform ow any. N ie wie on 
nic, czy też wiedzieć nie chce o ostrej krytyce, 
jaką o program ie w ypow iedział poseł R u t o w -  
s k i ,  pom ija m ilczeniem  in terpelacyę L e w i c ­
k i e g o  i p rzeżeranie wniesioną, a wychodzi nadto 
z m ylnego założenia, jakoby rząd przez ten  p ro ­
gram  zam ierzał w prow adzić język  niemiecki, jako 
państw ow y. Tym czasem  każdy nieuprzedzony p rzy­
zna, że dalsza in te rp re tacya program u jest naciąg­
niętą, a w tajem niczony w sp raw y wie, że Koło 
miało wszelkie powody uważać ją  za nieuzasa­
dnioną. Zresztą, uchw ała Kola, przychylna p ro ­
gram ow i, zastrzegała w zupełności sw obodę dzia­
łan ia  Kołu na w ypadek, gdyby rząd zanadto p rze­
chylał się ku lew icy. Co praw da, uchw ała ta nie 
by ła iden tyczną z postanow ieniam i klubu H ohen- 
w arta, czego dom agało się stronn ic tw o  t. zw. po 
dolskie, kokietujące z S chw arzenbergam i, Czerni­
nami i innym i panam i czeskim i, którzy przy  każ­
dej sposobności pobrzękują hałaśliw ie szabelką 
nieboszczyka W indischgrlitza. Lewica Kołowa m u­
siała się. sprzeciw ić tem u przedw czesnem u solida­
ryzow aniu się K oła i poddaw aniu go pod w pływ  
żywiołów, klóre z postępem  nic praw ie nie mają 
w spólnego i rep rezen tu ją  p ierw iastek  feudalno- 
arystokratyczny . U chw ała Koła w sp raw ie  pro­
gram ow ej nie przeszkadzała jednak tem u, aby re- 
p rezentacya polska nie m iała się połączyć z au- 
tonom istam i w chwili, gdyby autonom ia była za­
grożoną. N ie było to więc ani kokietow anie z rzą­
dem , ani słabość dla lewicy niem ieckiej, lecz p rze­
konanie, że w ten sposób da się zachować- nie­
zawisłość Kola tak wobec rządu, jak i wobec in ­
nych klubów, będąca kardynalnym  warunkiem  
polityki „w olnej ręk i" .

Zarzut, ja k o b y m , ja  na pew ne utrzym yw ał, 
że „zdobycze ostatniej sęsyi na korzyść naszego 
kraju bardzo m ałej są w agi" , jest wprosi nieu­
zasadnioną insy.nuaeyą, gdyż ośw iadczyłem  tylko 
tyle moim wyborcom, że o p r ó , c i  k o l e i  
p o d o l s k i c h  w a ż n y c h  d i a r o z w o j u  
w s c h o d n i e j  c z ę ś c i  k r a j u ,  p o d w y ż s z e ­
n i a  d o t a c y i  n a  r e g u l a c y ę  r z e k  i k i l k u  
d r o b n y c h  u s t ę p s t w ,  ż a d n e m i  w i ę k -  
s z e m i  z d o b y c z a m i  p o s z c z y c i ć  s i ę  n r e 
m o ż e m y ,  a już  najm niej w ypadało się odzywać 
z nim Gazecie Narodowej, k tó ra  przecież jest

organem  posłów podolskiej partyi, tak żywo in­
teresow anych  w owej spraw ie kolejowej.

A jeżeli już o zarzutach mowa, to p rzypom i­
nam  Gazecie Narodowej owo posiedzenie Kola. 
na którem  m iała być trak tow ana sp raw a dodatku 
d la urzędników , jako nagląca, a która nie przy­
szła do skutku dla braku kom pletu , spow odow a­
nego przez bliskich przyjaciół politycznych G a­
zety Narodowej, przypom inam  głosow ani, nad 
wnioskiem  P ernersto rffera . gdzie podobnie zw o­
lennicy Gazety Naród, oświadczyli się przeciw7 
zdaniu mojemu i „ p. M a d e y  s k i e g o  p rzy ­
pom inam  wreszcie rozpraw y nad wnioskiem 
Rom ańczuka, gdzie przeciw  wnioskowi m ojem u, 
dom agającem u się ustępstw  dla Rusinów, wy­
stąpili n ie tortuunie i niepolitycznie posłowie 
podolscy.

O opozycyjnem  tych po>łów w zględem  rządu 
stanow isku wiem y bardzo niewiele, owszem  s ły ­
szeliśm y od niejednego z nich, że p ragną  usil­
nie u trzym ania h r  Taaffego i dzisiejszego s y ­
stem u, a jeżeli czasem  po szerokich niwach po­
dolskich i po ziem i przem yskiej zawieje w iatr 
dla rządu nieprzyjazny, to w yszedł on n iew ątp li­
wie z klubu H ohenw arta i je s t w iatrem  czysto 
czeskim  lub niem ieckim , a uie oryginalnie po l­
skim .

U sposobienie, panujące w klubie H oheuw ar 
tow skira jest też barom etrem  polityki podolsko- 
przem yskiej. O udziale posłów krakow skich w 
spraw ach  p arlam en tarn y ch  nie jest także Gaz. 
N aród, dokładnie poinform ow ana. Słuszność każe 
m i w ięc zaznaczyć, że kw estyą stabilizacyi in ­
spektorów  okręgow ych podnieśli najpierw  w Ko­
le po lskiem  posłow ie L e  w i e k i  i j a ,  żem 
pop iera ł ją  w Izbie z upow ażnienia i pole­
cenia Koła, a dopiero potem  sform ułow ał wnio­
sek w tym  kierunku p. P iniński. Ju ż  inieya- 
tyw a więc i przeprow adzenie wniosku w Kole 
byty niew ątpliw ie zasługą lewicy, chociaż efekt 
puzom y je s t po stronie tych, co wnioski lewicy 
dla siebie adoptowali.

/ a l e  Gaz. Naród, są d la  nas zrozum iale; s tro n ­
n ictw a bow iem , które ten  dziennik reprezen tu je, 
nie um iało sobie wyrobie sjanow czego wpływ u na 
politykę Koła, ale nie jest to w iną lewicy. Brak 
jasno określonego program u politycznego, podda­
w anie s !ę w pływ om  obcym . a w końcu reakcyj­
ny kierunek- w spraw ach  wielkiej doniosłości, jak 
np. reform a podatkow a, oto są powody, dla któ­
rych -ta g ru p a  posłów  nie m ogła znaleść poparcia 
u lewicy, chociaż w niejednym  względzie m iała 
może jej sym patyą

P rzyznanie się otw arte do tych błędów  i uni­
kanie iefa w* przyszłości jest też jednym  z w aru n ­
ków porozum ienia się i harm onijnego działania; 
insynuacye i zarzuty nieuzasadnione piow adzą 
tylko do zaostrzenia i tak już naprężonych sto ­
sunków .

Zwycięstwo Gladstone’a.

W  nocy z piątku na sobotę o godzinie 1 za- 
doniosła uchw ała w angielskiej I z b i e  

g m i n .  P rzy  daw no niebyw ałym  kom plecie p rzy ­
stąp iła  Izba do g łosow ania nad przejściem  do 
rożprtftf szczegółow ych w spraw ie pro jek tu  G lad- 
stone 'a  fi1 "S a m o r  z ą d z i e I r  1 a o d y i. Z G70 
członków Izby brakow ało ha tera posiedzeniu 
tylko 14 siedm iu konserw atyw nych i tyduż lib e ­
ralnych, którzy uspraw iedliw ili sw oją nieobecność

DWA BIEGUNY.
P O W IE SO  

Elizy Orzeszkowej.

3 (Ciąg dalszy.)
W tem , pom iędzy w ilezem i głow am i i złotą 

fryzurą Idalki, a m knią w liliowe dyagonale i 
koronkow ym  m otylem  uskrzydlającym  w łosy pani 
Oktawii, spostrzegłem  jak iś p unk t ciem ny, który 
do(ąd za próżnię brać m usiałem , bom go wcale 
nie zauważył, a który okazał się —  m łodą ko­
bietą. Nic dziwnego, żem jej odrazu nie zauw a­
żył, bo była tak zaćm ioną Przez swoje sąsiadki, 
jak  lam pka przez słońce. S iedziała p rzytem  na 
krzesełku, tuż do ściany i do kanapy przy. 
suniętem , w roli tak zupełnie b iernej, że m ożna- 
*>y j i poczytać za ornam ent salonu nieżyjący i 
przeniesiony z innego św iata i wieku. Była tak 
absolutn ie do otaczających niepodobną że to 
w łaśnie przykuło do niej moją uw agę M łoda, to 
pew no, lat 23 lub 24 najw ięcej; czy ła d n a ?  
P rędzej tak, niż nie, bo chociaż całose doskonałą 
nie jest, ale szczegóły są piękne i gdyby je od- 
po wic dnie ubranie i jakiekolwiek ożywienie pod­
nosiło, m ogłyby ją uczynić bardzo powabną. 
Ł adny typ wysm ukłej szatynki z cerą białą i bez 
rum ieńców , z czołem  uizkiem  a szerokiem, z du- 
żem i oczyma. z bardzo pięknie przykrojonemu i 
zabarw ionem i usty, A le była zupełnie nieubraną, 
tak  dalece n ieubraną, że nie m ogłem  ua lazie 
zdać sobie s p u w y , do jakiej sfery towarzyskiej 
należeć może. Zimy owej zapanow ała moda bai- 
dzo krótkich staników u sukien, ja snych  ich barw  
i ciasnego spętan ia około nóg i bioder. Koafiury  
znowu s k ła d a j  się pow szechnie z m isternych 
koków  z tyłu głow y, a lasu, i naw et, jeżeli podo­
bna, puszczy loczków, u w ierzchu jej i z przodu,

U niej ani śladu tego w szystkiego. C iem no-kasz- 
tanow ate włosy, ja k  u pensyonark i gładko ucze­
sane, jednym , grubym  w arkoczem  zwijały się 
wysoko u w ierzchu czaszki, zlewając się w ciem ­
ną całość ze stanikiem  czarnym , g ładkim , tak 
długim , jak mu sam P an  Bóg być przykazał, aż 
do kłębów  sięgającym , w tedy gdy u innych  d łu ­
gość jego kończyła się wcale n iew iele poniżej 
ram ion. Zresztą biały rąbek  kołnierzyka, spięty 
jakąś dużą broszą, białe rąbki m ankietów  u rąk, 
spokojnie na kolanach splecionych. Us„a jej, pło­
nące poprostu barw ą korala, zam ykała pieczęć 
doskonałego m ilczenia, a oczy duże, z pod niz- 
kiego i szerokiego czoła, wodziły po obecnych 
spojrzenie zam yślone, uważne, chw ilam i głęboko, 
ale to głęboko zadziwione. To zadziw ienie było 
p ierw szą rzeczą, k tóra w wyrazie jej tw arzy u d e ­
rzy ła mię i razem  ze szczególniejszym  ubiorem  
rozśm ieszyła. Ot ta, to już  zupełnie i aż nadto 
o ryg inalna! Zkąd Idalka  zdobyła sobie tego dzi­
w o ląg a?  Kto to taki być m oże? Pochylony ku 
stojącem u obok m nie Stasiowi i oczami w skazu­
jąc  nieznajom ą, s z e p n ą łe m :

~~ Czy nie wiesz, kto to ?
Równie po cichu odpow iedzia ł;
. J a k a ś  p an n a  S ew eryna, nazw iska nie p a­

miętam....
G uw ernantka?

—  Nie, herytjera.
—  Cnoty p rab a b ek ?

I pięknych dobr także... gdzieś tam....
—  E , więc kw akierka ?
— Może.
—  Zkąd Idalka ją  w ypisała ?
—  Z puszczy.
Zaśm ialiśm y się, a w tejże chw ili na twarzy 

nieznajom ej, wciąż z natężoną uw agą słuchającej 
otaczających rozm ów , odm alow ało się takie już 
zdziw ienie, iż zdawać się m ogło, że oczom i 
i uszom swoim nie dowierza, że zaraz uszczypnie

się za ram ię, aby nabyć prześw iadczenia o tem , 
czy śpi, albo czuw a.

—  Czego ona tak dziwi się ? - -  szepnąłem  
do Stasia.

—  E h e !  Zeby cię kto tak przeniósł nagle 
z pośród ludzi pom iędzy żubry?... pom yśl ty lk o !

Zaśm ialiśm y się znowu.
W tej chw ili do salonu wchodzili goście nowi: 

Bronek Widzki, wcale utalentow any poeta, będą­
cy zarazem  redaktorem  P oranku  i bardzo mi­
łym, wesołym  chłopcem , z Adam em  Uskim, któ­
rego m alarska sław a dotąd p rze trw ała , a który 
był w tedy dobrze już  podtatusiałym  grubas >m i 
od nas w szystkich tęższym  wiwerem. Było to 
w guście Idalki zbierać u siebie entre autres p i­
sarzy i artystów . Pozow ała trochę na pan ią Tal- 
lien i zdaw ało się jej że po rów nie burzliwej 
chwili, w równie krótkim  staniku, obowiązkiem 
jej jest zaszczepiać na gruncie sw ojskim  epokę i 
ducha francuskiego dyrektoryatu. Z resztą W idzki 
i lisk i należeli zupełnie do naszego tow arzystw a, 
stosunki swoje z m uzam i zam ykali w sacro-san- 
ctum  swoich serc i pracowni, a na scenie św iata 
byli ludźm i przyzwoitym i, zupełn ie takimi, jak 
wszyscy. —  W  tej sam ej chw ili roznoszono herbatę; 
Idalka , zajęta puszczaniem  now oprzybyłych gości 
na fale toczącej się rozm owy, zapom niała widać 
o przedstaw ieniu ich pannie Sew erynie, a może 
przedstaw ienie to za n iepotrzebne uważała, bo 
byw ają czasem  w tow arzystw ach takie intruzy, 
albo efem erydy, z którem i n ikt się nie liczy- i 
którym  n ik t nikogo nie przedstaw ia. H ery tyera 
w praw dzie in truzem  być nie może, o ile to j e ­
szcze praw da, że ta  je s t hery tyerą , ale efem erydą 
zostanie d la  nas najpew niej, bo pomiędzy ludźmi 
czuje się tak zdepeizowaną , że w net zapragnie 
coprędzej wrócić do żubrów...

Pani M arya poetę ku sobie przyw oływ ała.
— P an ie  W idzki, musi mi pan koniecznie

opow iedzieć o wczorajszym raucie... U m ieram  
z żalu, że na nim  być nie m ogłam ...

Zaledw ie nazwisko poety i redak to ra  wyszło 
z różowych ustek  jednej z najprzyjem niejszych 
przyjaciółek Idalk i, gdy w ypadkiem  spojrzaw szy 
na nieznajom ą, u jrzałem  na tw arzy jej wyraz no ­
wy i bardziej jeszcze od poprzedniego osobliwy. 
P rzed tem  dziw iła się aż do o s łu p ien ia ; teraz, 
coś ją ucieszyło, aż do wniebowzięcia. Była tak 
wzruszoną, że koralow e w argi jej d rg n ęły , a 
z oczu try snęły  snopy św iateł. M a  fo i!  w ydała 
mi się w tej chw ili zupełnie ładną. Puściłem  
wzrok w kierunku je j spo jrzenia i p rzedstaw  so ­
bie, spostrzeg łem , że przedm iotem  który obudzi! 
w niej to zachw ycenie, to pełne  ciekawości i 
czci w zruszenie, był nasz poczciwy, różowy, okrą­
gły... B ronek W idzki! T en  karm elek... i te utkw io­
ne w niego oczy kobiece, zachwycone i w ie lb iące !

S postrzeżeniem  swojem podzieliłem  się ze S ta­
siem.

—  Mój drogi —  rzekł, — ci poeci... zda- 
leka...

— Zw łaszcza dla mieszkanek puszczy!.,. G dy­
by go zobaczyła u Stępka....

—  A lbo za kulisami. ..
—  O lim pu...
Zaśm ialiśm y się, lecz jednocześn ie  nieznajom a 

pow stała i zbyt pospiesznym  ruchem  filiżankę 
z herbatą na stole stawiąc, ku Idalce  przychylo­
na, dość głośno, abyśm y usłyszeć m o g li, wymó 
w iła :

—  Moja I dal ko, p rzedstaw  mię panu Widz- 
k ie m u !

Tym  razem, jakby  ściany salonu spadły  na nat. 
w szystkich, którzyśm y szczególniejsze to odezwa­
nie- się usłyszeli Ta d a in a żądała, aby ją temu 
m ę ż c z y ź n i e  przedstaw iono! C'etait renven- 
sa n t!  K ilka osób uśm iechnęło  się, pani Oktawia, 
w ielka śmieszka, zaśm iała się naw et dość głośno,

chw alił, ale co tym  razem  przebaczyłem  tem  ła ­
tw iej, że sam, zwycięzko w praw dzie, lecz nie bez 
trudu , zt? śm iechem  w alczyłem . Po tw arzy Idalki 
p rzeleciał figlarny esik. ale była w ytraw ną gosp o ­
dynią dom u, więc natychm iast i najnaturaln iej 
w św iecie p rze m ó w iła :

—  P an  Bronisław  W idzki, panna S ew eryna 
Zdrojow ska, moja k rew na

B renek  z graeyą porw ał się z krzesełka, zło­
żył przed nieznajom ą ukłon i orzuciw szy ją  n ie­
zm iern ie  pobieżnem  spojrzeniem , w rócił do roz­
mowy z pan ią M aryą o raucie, a w szczególno­
ści o zagranicznej artystce, która go śpiewem 
swym  uśw ietniła. N a kobietę, której p rzedstaw io­
ny został, nie zw rócił uwagi żadnej; zapew ne, jak 
ja p rzed chw ilą, wziąć ją m usiał za g u w ern an tk ę . 
Ale d la  m nie nazwisko jej i pokrew ienstw o z lda l- 
ką było prom ieniem  światła. Vł iedzialem  coś
0 Zdrojow skieh Była to rodzina m ajętna, zam ie­
szkała w głębokim  prow incyonalnyin  zakącie, i o 
k tórej zasłyszałem był coś ciekaw ego, nie pam ię­
tałem  dokładnie co., jakąś h isto ryę posępną, choć 
snadź pospolitą, skorom je j nie pam iętał. P anna  
Sew eryna była tedy krew ną, nietylko Idalki, lecz
1 moją. może daleką, zaw sze przecież krew ną. Nic 
dziwnego, ozęsio się nie zna dalekich krew nych. 
w odległych s tronach  zam ieszkałych. Ale, oto, co
znaczy głos krw i! Nie darem nie ’ obserwowałem  
ją z takiem  zajęciem  i pomimo, że śm iałem  się 
z niej ze S tasiem , w ydaw ała mi się zajmującą, 
u ło s  k rw i! T eraz  uw ierzyłem , że może bye he- 
rytyerą, bo naw et coraz wyraźniej przypom inałem  
sobie coś zasłyszanego o jedynym  jej brrcie, m ło ­
dym  chłopcu, który zgasł kędyś... N agle, szcze­
gólną g rą  wyobraźni, ujrzałem płom yk, który 
z p rzestw orza spad ł na rozłóg tw ard eg o  śniegu 
i zgasł... W iedziałem  już dokładnie, co stało się 
z jej bratem....

(D. c. n.)
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i zrzekli się p raw a głosow ania przez zastępców. 
S t r o n n i c t w a  g ł o s o w a ł y  s o l i d a r n i e  i 
k a r n i e ,  n ik t nie usunął się od głosow ania. Z a  
p r o j e k t e m  i r l a n d z k i m  oddano 347 g ło­
sów, m ianowicie 266 libe ra lnych  i 81 n arodo ­
wców i Parnellitów , — p r z e c i w  t e j  u s t a ­
w i e  p a d ł o  304 głosów, n a  które złożyło się 
260  konserw atystów  i 44  liberalnych  unionistów . 
W  m yśl regu lam inu  parlam en tarnego  nie g łoso­
w ali : p rezy d en t Izby  i cz terech  sekretarzów , 
obliczających głosy. P rzejście do r o z p r a w y  
s z c z e g ó ł o w e j  w d r u g i e m  c z y t a n i u  nad 
u s t a w ą  i r l a n d z k ą  u c h w a l o n o  zatem więk­
szością 43 głosów, a G ladstone zapowiedział, że 
rozpraw ę tę zam ieści na porządku dziennym  po ­
siedzenia Izby w  dniu  4 maja.

Jakkolw iek w ynik  tego  głosow ania nie w yro ­
kuje jeszcze w  s p o s ó b  s t a n o w c z y  o uchw a­
len iu  ustaw y irladzkiej w o b u  I z b a c h ,  —  
je s t jednak  zapowiedzią tak ważną, że donio­
słości tego chwilowego zwycięztwa 6  1 a d s t o- 
n e ’a i jego p rogram u politycznego , zapoznawać 
nie m ożna.

P rzedew szystk iem  bowiem  zważyć należy, że 
w roku 1886  pierw szy pro jek t irlandzki G lad- 
stone’a o d r z u c o n y  z o s t a ł  w Izbie gm in w 
drugiem  czytaniu po rozpraw ie ogólnej 30 g ło ­
sam i, podczas gdy  obecnie przyjęty  został za 
podstaw ę do dyskusyi szczegółow ej większością 
43 głosów. N ie u lega więc wątpliwości, że poje­
dnaw cza idea sędziw ego m ęża stanu poczyniła 
w tym  czasie znaczne postępy i zjednała sam o­
rządowi irlandzkiem u licznych zw olenników , w ie­
dzących  nadto  dobrze już w czasie wyborów, 
do czego dąży Gladstone* i stronnictw o liberalne. 
Pokazało się przy tem , że dw a p u n k ta  obecuie 
przez p rezyden ta  gab inetu  przedłożonej u s ta w y :
0 udziale posłów  irladzkich  w obradach parlam entu  
angielskiego i o stosunkach  adm inistracy jno-finan­
sow ych obu krajów, —  punk ta  najsilniej atakow a­
ne przez koserw atystów  i unionistów , w ytrzym a­
ły ogień pierw szego głosow ania i nie doprow a­
dziły do. odrzucenia ustaw y już  teraz.

W ynik  tego głosow ania je s t stanow czo zw y­
cięstw em  G ladstone’a i jego  gabinetu, jeźli się 
w eźm ie pod rozw agę kw estyę, j a k i e  b y ł y b y  
n a s t ę p s t w a  o d r z u c e n i a  p r o j e k t u  
i r l a n d z k i e g o  n a  p i ą t k o w e m  p o s i e ­
d z e n i u  I z b y  g m i n ?  P rzedew szystk iem  tedy 
byłoby to ubiciem  sp raw y  sam orządu irlandzk ie­
go n a  bardzo dług ie czasy, gdyż nie u lega w ąt­
pliwości, że G ladstone w raz ze sw oim  gab ine­
tem  m usiałby by ł już do dzisiaj ustąpić miejsca 
S a  1 i s  b u r y ’e m  u i konserw atyw no - unionisiycz- 
nem u obozowi, a chyba rozwiązanie Izby i nowe 
w ybory um eżliw iłyby dopiero pow tórne w niesie­
nie tej sp raw y  w parlam encie. W nalepszym  ra­
zie zatem  potrzebaby było całego roku czasu na 
to, aby kw estya sam orządu irlandzkiego w eszła 
w stadyum , w jak iem  znajdow ała się na począ­
tku obecnej sesyi, —  pom ijając już tę  okolicz­
ność, że n iekorzystny  wynik- głosow ania na piąt- 
ków em  posiedzeniu byłby deprym ująco  w płynął 
na usposobienie s tronn ic tw a liberalnego, a pożą­
danej broni dostarczy ł ich przeciw nikom .

Obecnie gab ine t G Iadstone’a będzie m ógł, bez 
w zględu na ostateczny w inik spraw y irlandzkiej, 
p rzeprow adzić uchw alenie budżetu  i kilku donio­
słych  reform  i w ten  sposób zaznaczyć swoją 
działalność. W szelkie p raw dopodobieństw o zaś 
przem aw ia za tem , że Izba gm in  u c h w a l i  
jorojekt G ladstone’a także w rozpraw ie szcze­
gółow ej, a w tedy przedłożony on będzie I z b i e  
l o r d ó w .

W nioskując z całego zachow ania się m agnatów  
angielskich , a nie sięgając zbyt daleko, z ostatniej 
m owy S alisbury’ego na zgrom adzeniu  „ l i g i  
p i e r  w i o s n k a “, Izba  lordów  o d r z u c i ć  g o ­
t o w a  projekt G ladstone’a. N ie naruszy  to jednak  
stanow iska dzisiejszego gabinetu , który w niesie w 
takim  razie swój p ro jek t p o  r a z  w t ó r y  w 
Izb ie gm in, a w tedy Torysi w Izbie lordów  dobrze 
nam yśleć się będą m usieli, zanim  się zdecydują na 
odrzuconie ustaw y po dw akroć przez Izb ę  gm in 
uchw alonej.

P rasa niem iecka, k tóra z bardzo m ałem i w yjątka­
mi zaciekle w ystępow ała przeciw  zasadniczej idei 
sam orządu irlandzkiego i przepow iadała jej s ro ­
m otny upadek, czuje się dzisiaj skonsternow aną
1 przepow iada W ielkiej Brytanii zupełne rozbicie 
p raw no polityczne, jeźli p ro jek t G ladstone’a zdo­
będzie m oc obowiązującej ustaw y. K orespondenci 
tych dzienników  zachęcają Szkoiów, aby także 
upom inali się o zupełny  sam orząd, bo i oni nie 
gorsi od Irlandczyków .

M y w itam y zw ycięstw o G ladstone’a, jako zwy­
cięstwo idei, zaw sze przez tego m ęża stanu g ło ­
szonej, że do zatarcia różnic narodow ych i cy­
w ilizacyjnych ludów  różnych za pom ocą gw ałtu, 
n igdy  doprow adzić nie można. G ladstone pow oły­
w ał się n ie jednokrotnie w sw ych m ow ach na 
Belgię i H olandyę, k tórych  unia zaledw ie 14 lat 
p rze trw a ła , n a  A u s t r y ą  i W ę g r y ,  których 
cen tralistyczne w ęzły 17 la t nie w ytrzym ały, na 
P o l s k ę  i R o s y ę ,  „k tórych  stosunek dzisiej­
szy tylko w strę tnym  utrzym uje się despotyzm em .* 
G ladstone pragnie, aby A nglia  dała  dobry  przy­
k ład  E uropie i w ynagrodziła Irlandy i w yrządzone 
jej przez siebie krzyw dy. Id ea  spraw iedliw ości na­
rodowej w eszła zatem  w raz z projektem  Glad- 
stone’a na porządek dzienny  polityki angielskiej, 
a pośrednio  sta ła  się p rzedm iotem  pow szechnych  
rozpraw  w całej Europie.

Przegląd polityczny.
K ra k ó w , 24 kwietnia.

Dzisiaj zbiera się Sejm  galicyjski na dalsze po­
siedzenie i p rzystępuje w prost do pracy tam, 
gdzie ją  p rzerw ał w jesieni. Dwadzieścia cztery 
sp raw ozdań , przygotow anych przez W ydział k ra ­
jow y  i przeznaczonych do t. zw. „pierw szego czy­
tania “dostaną się do różnych komisyj bez w łaści­
wego odczy tyw an ia , bo niektóre z nich są tak 
obszerne, że całe długie posiedzenie nie w ystar­
czyłoby na to. Posłowie zadow olnią się w rę­
czeniem  im tych drukow anych spraw ozdań i p rzy ­
jęciem  ich do w iadom ości i przekazaniem  ich ko- 
misyom.

N atom iast dw a do pierw szego czytania p rze­
znaczone wnioski, odnoszące się do zm iany kou- 
kurencyi kościelnej, oraz niektóre z siedrunastu  
spraw ozdań  kom isyjnych, przygotow anych do tra ­
ktow ania ich w Sejmie, dostarczają powodu do

rozpraw y, ale i one w edług  w szelkiego praw do­
podobieństw a nie będą d ługie.

P . W ito ld  L e w i c k i  sprosił sw oich w ybor­
ców z kuryi m iejskiej P rzem yśl-G ródek  na sej­
m ik relacyjny na godz. 3 popołudniu  dnia 30-go 
kw ietnia do sali ratuszow ej w Przem yślu , d la  zda­
nia spraw y ze sw ych czynności w Radzie pań ­
stw a w okresie p arlam en tarnym  1892/98.

K onferencye w spólne m inistrów  doprow adziły  
w sobotę do ułożenia w szelkich przedłożeń dla 
dla delegacyj w spólnych. T erm in  zw ołania tych 
delegacyj jeszcze nie wyznaczony, bo dotąd nie 
m ożna na pew ne przew idzieć, kiedy się skończą 
rozpraw y sejm u w ęgierskiego nad najpilniejszem i 
spraw am i. D otąd nie słychać nic pew nego o 
przedłożeniach rządow ych, zm ierzających do po­
większenia w ydatków  na arm ię, chociaż nie u le­
ga wątpliwości, że budżet tych  w ydatków  będzie 
powiększony choćby dla w ykonania uchw ał, jakie 
daw niej powzięto.

W  sejm ie w yższo-austryackim  m a się pojawić 
w niosek o uchw alenie b e z p o ś r e d n i e g o  t a j ­
n e g o  g ł o s o w a n i a  w kuryi m ałej w łasności.

W P radze  przyszło nareszcie w sobotę ao  w spól­
nej konferencyi czeskich stronnictw  narodow ych. 
N a konferencyę przybyło po trzech delegatów  z 
każdego z trzech  stronnictw  i p. Skarda w za­
stępstw ie swojej grupy. P rzew odniczącym  obrano 
jednom yśln ie  p. Szolca. Jako  przedm iot rozp ra­
wy podał p. Ju liu sz  G r e g r :  um ów ienie się o 
trak tow anie wniosku przedłożonego p rzezeń  we 
w rześniu roku p rzeszłego  w spraw ie adresu do 
korony, po d rug ie  w niosek zam ierzony przez Mło- 
doczechow o sposobie przeprow adzenia- zasady 
rów noupraw nien ia narodow ego w szkołach cze­
skich, —  w reszcie po trzecie w spólna akcya w zglę­
dem  przed łożeń  rządow ych o rozgraniczeniu  po­
wiatów sądowych.

Rozpraw a była ożyw iona; nie brakło wzaje- 
jem nych zarzutów  i w yrzutów  między delegatam i 
sz lachty  feudalnej a delegatam i m łodoczeskim i. 
D elegaci sz lachty  feudalnej oświadczyli w yraźnie, 
że posłowie ich stronn ic tw a nie w ezm ą żadnego 
udziału ani w rozpraw ie, ani w głosow aniu nad 
w nioskiem  adresowym , inne spraw y zaś wezm ą 
pod bliższą rozwagę.

Mimo trzygodzinnej rozpraw y nie przyszło do 
żadnej uchwały, ale postanow iono zebrać się zno­
wu na dalszą konferencyę. Skutek  jej je s t bardzo 
niepew ny.

Z  zaboru pruskiego.
W  toku obrad sejm u prusk iego  przy  dyskusyi 

nad w nioskiem  komisyi budżetowej, dotyczącym  
polepszenia szkolnictw a przez udzie’anie zapom óg 
potrzebującym  gm inom  na budow ę szkół, zabrał 
głos poseł polski ks. dr. J  a ż d ż e w s k i i p rze­
m ów ił m niej więcej w te  słow a:

„P rzy  sposobności p ierw szego czytania p ro je­
ktu, dotyczącego polepszenia szkolnictw a e lem en­
tarnego, zaznaczyłem  już stanow isko m ych roda­
ków jasn o  i dokładnie, to też dzisiaj w głów nej 
części pow tórzyć m ogę tylko daw niejsze moje 
wyw ody. Ze po trzeba budowy now ych szkól, po- 
w iększeufa i reparacy i istniejących, m ianowicie w 
naszych rodzinnych dzielnicach, je s t  nadzwyczaj 
wielką, w ykazaliśm y tak jasno  i poruszaliśm y to 
tak często, że w łaściw ie nie ma co słów  na to 
tracić.

A le co nas zawsze czyni chw iejnym i w n a­
szych postanow ieniach, gdy  m am y do czynienia 
z tego "rodzaju spraw am i w form ie projektów  u- 
rzędow ych —  to to w łaśnie, że niechętnie d a je­
m y rządow i do ręki ogólny fundusz dyspozycyj­
ny, poniew aż w iem y, w jakiej wysokości on jest 
udzielany w naszych dzielnicach rodzinnych. — 
Poczyniliśm y sm utne dośw iadczenie, że gdy c h o ­
dzi o przepisy  wyjątkowe, przeciw  nam  sk iero­
w ane, rząd  nie szczędzi na to funduszów  p ań ­
stw ow ych, gdy jed n ak  chodzi o dobroczynne sub- 
w encye, w tedy  byw am y gorzej traktow ani od in ­
nych stronnictw , lub tych, którzy po za tem i 
stronn ic tw am i się znajdują. Obawiam y się, że 
proponow any tu taj fundusz, czyby w ynosił 4, 3 
lub dwa m iliony rocznie, nie będzie w odpow ie­
dniej m ierze zużytym  w naszych rodzinnych 
dzielnicach, tak jak  w innych , m niej potrzebują­
cych. W inn iśm y zatem  poczekać, jak  się p rzed ­
staw iać będą wykazy o zużyciu tego funduszu 
po ukończeniu przyszłego roku etatowego, jak się 
ta sp raw a w tedy i następnie po upływ ie d ru g ie ­
go roku będzie przedstaw iała.

Jeżeli zużycie owego funduszu będzie tego ro­
dzaju, że m y za mało z niego otrzym am y, to my 
lub ci, k tórzy po nas zasiadać tu będą w p rzy ­
szłych okresach ustaw odaw czych, będą się m u­
sieli starać, żeby przy  układaniu etatu  stw orzono 
inne fundusze, dosta teczn ie zaspakajające życze­
nia i potrzeby naszych rodzinnych dzielnic. — 
T ym czasem  zaś będziem y się m usieli ograniczyć 
i głosow ać będziem y za w nioskam i komisyi*.

Z  Królestwa Polskiego.
W  G razdaninie  znajdujem y następującą kore- 

spondencyę od R o s y a n i n a ,  k tórą pow tarzam y 
bez k o m e n ta rz y :

„ W Sandorflierzu znajduje się zuakom ity, staro­
świecki budynek, ratusz, z czasów K azim ierza 
Wielkiego. R ysunek  tego budynku, z basztą i 
herbem  miasta, t. j. orłem , m ającym  na p ier­
siach w izerunek M aryi P anny , był n iejednokro­
tn ie  zam ieszczony w czasopism ach. T en herb  
b y ł przym ocow any na pręcie żelaznym  jako cho­
rągiew ka. P rzez  sto la t panow ania Rosyi w Kró­
lestw ie n ik t nie m yślał pozbaw ić m iasta tego 
zabytku. Podczas „bun tu“, g e n e ra ł B ellegarde 
chciał go kazać zdjąć, myśląc, że to herb  K ró­
lestw a Polskiego, ale przekonaw szy się z m iej­
skich dokum entów , że tak nie jest, dał m u po­
kój, a b. g uberna to r A nuczyn kazał naw et cho­
rągiew kę naprawić, bo groziła upadkiem . Kilka 
lat tem u naczelnik żandarm ów  M e n a r  zażądał 
od naczeln ika powiatu Nowickiego, by herb  zd ję­
to, ale kiedy Now icki go przekonał na zasadzie 
dokum entów , że to herb  miasta, spraw ę tę za­
wiesił.

„Tym czasem  miejscowy naczelnik straży ziem ­
skiej, p. K um anskij, w porozum ieniu z p rezyden­
tem m iasta p. Sem iouowym , chcąc snać wykazać 
swoją gorliw ość, obiecał w ielką nagrodę temu, 
kto zdejm ie ów h e rb ; lecz w przeciągu pół ro­
ku żaden z rzem ieślników  a naw et i o s y j s k i c h  
żołnierzy straży  granicznej nie zgodził się na to.

N areszcie 14 kw ietnia najęty  w ięzienny aresztan t 
zrzucił z wieży ten herb  m im o św iętego na nim 
o b ra z u , ku w ielkiem u oburzeniu całej zebranej 
r o s y j s k i e j ,  polskiej a naw et żydowskiej p u ­
bliczności; herb  został odniesiony do koszar san ­
dom ierskiej pogranicznej straży. “

Z  Paryża.
Pom im o usiłow ań prezyden ta m inistrów  D u - 

p u y  i m in istra  skarbu P e y t r a l a ,  nie przyszło 
jeszcze do porozum ienia pom iędzy Izbą dep u to ­
w anych a senatem  w spraw ie budżetu. S k a r ­
b o w a  k o m i s y a  s e n a t u  o d r z u c i ł a  r o z ­
d z i a ł  b u d ż e t u  przyjęty przez Izbę, a doty­
czący n o w e j  o r g a n i z a c y i  k o n t r o l i  n a  
k o l e j a c h  ż e l a z n y c h .  C o d o  projektu  p o ­
d a t k u  g i e ł d o w e g o  kom isya p rzy ję ła  pro­
je k t P e y t r a l a  z bardzo m ałem i zm ianam i 
P ro jek t kom isyi n i e  u z n a j e  o f i c y a l n i e  k u  
l i s y  g i e ł d o w e j ,  lecz dopuszcza ją  jedynie 
nieoficyainie i dom aga się, aby kulisyeram i byli 
F r a n c u z i  z urodzenia, lub przynajm niej n a- 
t u r a l i z o w a n i  F r a n c u z i .

N ie m ałą sensacyę zrobiła w P aryżu  m owa 
znanego profesora historyi A u 1 a r d a , którą wy­
pow iedział we czw artek na zgrom adzeniu nowo 
utw orzonego dem okratycznego związku słuchaczów 
szkół wyższych. P ro feso r A u 1 a r  d krytykow ał n ie­
m iłosiernie znanych apostołów  s z o w i n i z m u  i 
k l e r y k a l n e g o  m i s t y c y z m u  L a v i s s e ’a i 
D e v o g u e ’a. Panow ie ci — m ów ił A u l a r d  — 
przez lata całe wydawali się za przyw ódców  m ło­
dej F ran cy i i n ie oponow ano im wcale. J a  zaś 
nienaw idzę i brzydzę się k l e r y k a l n o - n a -  
r  od  o w y m  s z o w i n i z m e m ,  który jest egoi­
styczny, próżny i w rogi p raw dziw em u postępowi 
ludzkości; jest on w ytw orem  wojskowego despo 
tyzmu, jego b lagą i w yrazem  jego sw arliw ąśtiP  
P ierw ej chciał opanow ać całą E uropę, staw iając 
je j za jedyne cele rabunek i chw ałę, dzisiaj chce 
uw ięzić duszę F ra n c ji  za murena chińskim . Nie 
szow inizm , nie m istycyzm  i klerykalizm  ale po­
stęp  dem okratyczny, zdrow y rozsądek i zjedno­
czenie ludów  n a 'p o lu  wiedzy doprow adzi do roz­
w iązania m iędzynarodow ych nieporozum ień i spo­
łecznych  trudności. Panow ie ci brali nasze uprzej­
m e m ilczenie za potakiw anie, ale nadeszła chw ila 
usunięcia wszelkiej niejasności, z której korzy­
stały  pew ne religijno-polityczne dążności. Dlatego 
nie m ożem y dłużej taić naszych praw dziw ych 
przekonań i zap a try w ań “ .

Z  Serbii.
W iadom ość, iż m atka królew ska przejechała 

przez Sebaslopol w drodze do B e l g r a d u ,  wy­
w ołała w stolicy Serbii wielkie zdziw ienie. W ko­
łach  rządow ych nie wiedzą nic o tem  aby N a­
talia m iała już teraz przyjechać. P rzeciw nie, po­
w szechnie spodziew ają się, iż przyjedzie ona do­
piero po w yborach do Skupczyny. N ie u lega w ąt­
pliwości, iż N atalia  zam ieszka w Konaku. Spo­
dziew ają się, iż ludność powita ją serdecznie. W ko­
łach dyplom atycznych utrzym uje się m niem anie, 
że N atalia w yw arła stanowczy w pływ  na zam ach 
stanu. Dowodzić m a tego skład m inisterstw a, gdyż 
D o k i c z  sta rann ie  un ikał pow ołania osobistości, 
n iem iłych Natalii, chociaż zajm ujących w ybitne 
stanow isko w stronnictw ie radykalnem .

N ie bez znaczenia je s t'p o g ło sk a , że poseł se rb ­
ski w P e t e r s b u r g u ,  41im p;a W a s i 1 e w icz , 
k tórego zapatryw ania pauslaw istyczne są pow sze­
chnie znane, ma być odw ołanym . Z rosyjskich 
dzienników  wiele zajęło stanow isko n ieprzychylne 
dla ostatnich zmian. C harak terystycznym  jest 
głos D niew nika  warszawskiego, który zarzuca, że 
w nowem  m inisterstw ie nie m a ani jednej osobi­
stości życzliwej dla m yśli zjednoczenia z R o ­
s y  ą i d la polityki moskiewskiej. BniewniU  w y­
w ołanie zam achu stanu przypisuje polityce au- 
stryackiej i łączy zam ach z pobytem  S t a m b u 
ł o w a  w W iedniu.

B elgradzki dziennik urzędow y ogłasza ukaz 
k ró lew sk i, k tórym  dotychczasow ego sekre tarza  
poselstw a serbskiego w P a r y ż u ,  najstarszego 
syna byłego regen ta  M ikołaja R i s t i c z a ,  który 
niejednokrotnie w ystępow ał w P a r y ż u  jako p e ł­
nom ocnik rządu, przeniesiono do B e l g r a d u  j a ­
ko oficyała pocztow ego drugiej klasy F a k t ten 
dowodzi pew nej zaciekłości nowego rządu wzglę 
dem  daw nych rządców  i nie bardzo zgadza się 
z ośw iadczeniam i jak ie  składano dotychczas.

- ■ — -  —  
„Numerus clausus.“

P rzy  niezw ykłym  udziale odbyło się w sobotę 
(22 b, m .) nadzw yczajne zgrom adzenie krakow ­
skie! Izhy  adwokackiej.

Z grom adzenie zagaił p rezyden t Izby dr. W ła­
dysław  Lisowski dziękując kolegom za tak liczne 
przybycie i wyjaśniając cel zgrom adzenia, poczerń 
na sekre tarzy  pow ołał pp. d ra G luzińskiego i Ka- 
storego Po odczytaniu protokołu z ostatniego 
zgrom adzenia, p rezyden t Izby uczcił pam ięć zm ar­
łych  śp  d ra  Olszewskiego adw okata w Nowym  
Sączu i d ra  Żelechow skiego adw okata w L im a­
nowej. Zgrom adzeni uczcili zm arłych  przez po­
wstanie.

Z porządku dziennego p. dr. R om an J a k u ­
b ó w  s k  i 'p rz y s tą p ił do przedstaw ien ia wniosków 
w ydziału, odnoszących się do ograniczenia wol- 
ności adw okatury. W ydział wnosi następujące re- 
zo lucye: 1. Z grom adzenie oświadcza się w zasa­
dzie za ograniczeniem  liczby adwokatów . 2. W ra ­
zie opróżnienia posady ma ją  otrzym ać kandydat 
wykazujący najdłuższą praktykę w ykonyw auą czy 
to na stanow isku sam odzielnego adw okata, czy 
też na stanow isku kandydata  adw okackiego z wy­
jątk iem , jeżeli o opróżnioną posadę ubiega się syn 
tego sam ego adw okata. 3. Na listę adwokatów  
wpisuje w ydział Izby adwokackiej, które może 
odmówić w pisu z pow odu braku zaufania. W  ra ­
zie odm ów ienia w pisu przysługuje in teresow anem u 
praw o rekursu  do w alnego zgrom adzenia Izby, 
lub do najwyższego trybunału , w  razie odmó 
wienia z powodu braku zaufania. 4. Liczbę adw o­
katów oznacza m in isterstw o spraw iedliw ości co 
10 lat po w ysłuchaniu opinii wydziałów  Izb  adwo­
kackich.

R eferen t nie nważa ograniczenia liczby adwo 
katów za środek, któryby radykaln ie zaradzi! złe­
mu, je s t on tem  tylko, czem w leczeniu dieta. 
Do rzeczyw istego ograniczenia liczby adwokatów 
upłynie bardzo wiele czasu, poniew aż żadnego 
z obecnie urzędujących adw okatów  nie będzie 
m ożna usunąć, a w edług dat zebranych  w k r a ­

kowskiej Izbie adwokackiej wypada zaledwie je ­
den w ypadek śm ierci rocznie W ydział Izby przy­
szedł jednak do przekonania, że tego środka po 
trzeba się chwycić, gdyż w skutek nadm iernego 
w zrostu liczby adw okatów  i konkurencyi, jaka się 
wyrobiła, obniżyły się dochody adw okatów  i nie­
jeden celem  zapew nienia sobie zarobku używa 
środków  w prost niem oralnych.

Po przem ów ieniu referen ta  prezes otw orzył 
dyskusyę, gdy jednak  nikt nie zgłaszał się do 
głosu, poddał wnioski pod głosow anie. Za w nio­
skam i wydziału ośw iadczyła się większość zgro­
m adzonych, lecz p. dr. K a u f m a n n  zażądał 
im iennego głosowania. W tedy  dopiero zażądał 
g łosu p. dr. S e r  a f i  ń s k i z B o c h n i  i prze 
m ów ieniem  swojem  rozpoczął bardzo ożywioną i 
d ługą  dyskusyę.

P . dr. S e r  a f  i ń s k i wykazuje, iż numerus 
clausus nie istn ieje nigdzie. W  A n g l i i ,  gdzie 
znaczenie tego stanu je s t tak wielkiem , o og ra­
niczeniu wolności adw okatury  n ikt nie pom yślał. 
Tak sam o rzecz się m a we F r a n c y i ,  B e l g i i  
i W ł o s z e c h .  W olność adw okatury  uw aża m ów ­
ca za gw arancyę niezawisłości adwokatów. (O kla­
ski.) O graniczenie liczby adwokatów  nie przynie­
sie tych skutków, jakich spodziew ają się zw olen­
nicy num erus clausus. N om inacya pozostawia 
zupełn ie przypadkow i, czy adw okaci upraw nien i 
do zastępstw a stron będą należycie uzdolnieni a 
ogranicza możność w ybrania tego, kogo in tereso ­
wany za najzdolniejszego uważa.

P. dr. W  ę d r  y c h o w s k i oświadcza, że w praw ­
dzie jest za wolnością zarobkowania, ale g łoso­
w ał i będzie głosow ać za num erus clausus.

Z kolei zabrał głos p. dr. G o 1 d h a m m e r i 
w dłuższem  niejednokrotnie oklaskam i p rzeryw a- 
nem przem ów ieniu ośw iadczył się za wolnością 
adw okatury. W ywodzi on, iż adw okatura nie 
jest przem ysłem  , lecz zawodem  naukowym . 
Istn ie je  fikcya praw na, że każdy zna ustawę, ale 
znajomość praw a je s t rzadką. Adwokaci mają 
społeczeństw u służyć nauką. Ooby powiedziano, 
gdyby państw o ograniczyło liczbę uczonych, a r ­
tystów, poetów  lub lekarzy Złe istniejące pocho­
dzi stąd, że w śród adw okatów  tak mało jest 
prawników, a tak wielu „robienie interesów * 
kładzie na p ierw szy plan. Mówca wykazuje, że 
zam knięcie liczby adwokatów  może się przyczynić 
do w ykluczenia najzdolniejszych i najgodniejszych, 
jak to w owym czasie stało się z Ziem iałkow- 
skim. N ow a procedura skuteczniej niż num erus 
clausus ograniczy zbytni napływ  do adw okatury , 
bo wówczas zastępstw o stron w ym agać będzie 
więcej zdolności i nauki. W końcu mówca poda­
je  szereg  postulatów , które o wiele silniej p rzy ­
czyniłyby się do podniesienia stanu adw okac­
kiego.

P. dr. C z e s n a k  oświadcza się za wnioskiem  
wydziału. Jeże li p. dr. S e r a f i ń s k i  uważa 
wolność adw okatury  za w arunek niezależności 
adwokatów , to w niosek wydziału zm ierza do 
podniesienia niezawisłości, bo, zdaniem  m ówcy, 
tylko człowiek m ajętny może być niezaw isłym  
W e F r a n c y i  um ożliwiono byt adw okatów  
przez zaprow adzenie jaw nej i ustnej procedury  
Chociaż akw okatura je s t zaw odem  naukowym , 
toć i uczony potrzebuje żyć.

Dr. P r o p p e r  zw raca uw agę, że jeżeli cho­
dzi o uchylenie konkurencyi, to chyba należałoby 
postanowili że spraw y należy rozdzielać adw oka­
tom po kolei.

Dr. B o r  o ń s k i konstatu je , że w zgrom adze­
niu, w którem  większość oświadczyła się za n u ­
merus clausus, mówcy przew ażnie zabierają głos 
przeciw  wnioskom wydziału. Za ograniczeniem  
wolności adw okatury przytoczono tylko dw a a rg u ­
m enty , obniżenie się zarobku i m oralnego pozio­
mu oraz niezależność. W arunk iem  niezależności 
nie je s t ani m a ją tek , ani urodzenie, ani stanow i­
sko, ale charak ter. G dyby p. C z e s n a k  szukał 
dla swojej teoryi dowodów czy z przeszłości, czy 
z teraźniejszości, byłby się p rzek o n ał, że najw ię­
ksza zależność panow ała w śród m ożnych i zaj­
mujących najwyższe stanow iska. T am  najbardziej 
zginano kark p rzed  zachceniam i despotów . B oha­
terów  i ofiar idei wolności i p raw  obyw atelskich 
dostarczyli najwięcej ludzie biedni. Rów nież m a­
ją tek  nie zaw sze chodzi w parze z m oralnością. 
Znanym  je s t pew nikiem  psycho log icznym , że 
posiadanie nie zaspokaja, ale podnieca chęć po­
m nożenia m ajątku. Ludzie nieuczciwi nie p rze ­
staną używać nieuczciwych środków, gdy  się 
wzbogacą. U tyskiw anie na biedę w śród adw oka­
tów nie jest uzasadnione. P o trzeba tylko zm ienić 
skalę potrzeb. Zachow aliśm y skalę potrzeb taką, 
jaką m ieli nasi poprzednicy, a m am y mniejsze 
dochody i d latego narzekam y. S łusznie podnieśli 
pp. S e r a f i ń s k i  i G o l d h a m m e r ,  że kwe- 
styi tej nie m ożna załatw iać z ciasnego stanow i 
ska interesów  stanu. Społeczeństw o m a praw o 
żądać, aby m iało zdolnych obrońców i aby koszta 
obrony były jaknajm niejsze. To uzyskać można 
tylko przez wolność adw okatury . Skąd przycho­
dzim y do tego. aby społeczeństw o swoje in te re- 
sa poświęcało dla naszych ? N um erus clausus 
nie polepszy naszego bytu, nie zm uiejszy konku­
rencyi, lecz tylko powiększy liczbę pokątnych p i­
sarzy w kandydatach , którzy nie będą mogli do­
czekać się sam odzielności.

Po przem ów ieniu d ra  B u s i a z Tarnow a, któ­
ry po num erus clausus niczego się nie spodzie­
wał. a przecież go żądał, przystąpiono do im ien ­
nego g ło so w an ia , w którem  Izba ośw iadczyła się 
za ograniczeniem  liczby adwokatów 59 głosam i 
przeciw  39.

W szczegółowej dyskusyi dłuższe rozpraw y wy­
w ołał ustęp zapew niający synom  adwokatów  p ie rw ­
szeństw o przed innym i kaudydatam i. W niosek 
ten  odrzucono a przyjęto resztę wniosków z m a­
łem i popraw kam i, oraz wniosek d ra  T rybulca, aby 
adwokaci m ogli sw obodnie zam ieniać się na 
miejsca.

W końcu przyjęto propozycyę m orawskiej Izby 
adwokackiej, aby odbył się ogólny zjazd delega 
tów w szystkich Izb, któryby rozpatrzy ł spraw ę 
num erus clausus, pokątnego pisarstw a i w prow a­
dzenia nowej procedury  cywilnej. Nadto c h w a ­
lono rezolucyę, zaproponow aną przez Izbę adwo 
kacką w G r a c u ,  z których pierw sza żąda roz­
szerzenia przym usu adwokackiego, d ruga żąda 
pew nych zm ian w postanow ieniach co do kosz­
tów  procesow ych, a trzecia zm ierza do zaostrze­
nia przepisów  przeciw  pokątnem u pisarstw u.
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Kronik a .
K r  t i k ó w ,  24 kw ietnia  

Na sprowadzenie zwłok Teofila Lenartowicza
w dalszym ciągu złożono :

1 złr. p. S tanisław  N eu w ert; 5 złr. prezes R a­
dy pow. Adolf Dobrzyński z T arnow a; 7 złr. prc 
zes Rady pow. tarnobrzeskiej ze składek; 10 złr. 
Rada miasta Drohobycza; po 20 złr. Towarzystwo 
zaliczkowe z Tarnowa i burmistrz miasta Tarnowa 
ze składek; po 25 złr. W ydziały Rad powiatowych 
w Tarnowie i Krośnie ; 44 złr. prezes Rady powia­
towej mieleckiej ze składek; — razem 137 złr. z 
poprzedniemi wykazami.

Razem złożono do rąk moich 972 złr. 55 cent.

/ .Ksawery Konopka. 
Poseł dr. Adam Asnyk , naczelny redaktor na- 

-szego^pisma, wyjechał do Lwowa na obrady Sejmu.
Walne zgromadzenie delegatów Koł miejscowych 

Towarzystwa „Szkoły ludowej" odbędzie się w Kra­
kowie dnia 11 czerwca, podczas pogrzebu Teofila 
Lenartowicza

Konkurs na obsadzenie posady II  wiceprezydenta 
miasta Krakowa upływ a z daiem dzisiejszym. Oprócz 
podań, o których donieśliśmy, wnieśli prośby o u- 
dzielenie posady tej wszyscy czterej radcy m agistra­
tu. Oprócz tego nadejdą za pośrednictwem władz 
dziś i ju tro  liczne podania kandydatów z po za gro­
na urzędników m agistratu krakowskiego.

Ogólne zgromadzenie robotników krakowskich 
odbyło się wczoraj w sali Rady miejskiej przy nie­
bywałym udziale uczestników. Sala w całem tego 
słowa znaczeniu zapełniła się szczelnie; mnóstwo o- 
sób, nie mogąc znaleźć miejsca w sali, zaległo przed 
sionek i galeryę.

Przewodniczącym wybrano tow. E  n g 1 i s c h a. 
Obszerny referat p. Daszyńskiego, redaktura dw uty­
godnika Naprzód, o ostatnim socyalno-demokratycz- 
nym zjeździe, odbytym w Krakowie, przyjęto i prze­
rywano kilkakrotnie burzliwemi oklaskami, równie 
jak  przemówienie t w. Englischa, wzywające do świę­
cenia pierwszego maja, co też jednogłośnie uchw a­
lono.

Reprezentanci władzy policyjnej (Banach i Ren- 
kiewicz) w gorętszych ustępach przerywali mowcom, 
przebieg jednak całego zgromadzenia był do końca 
spokojnym.

Podobne zgromadzenie, z tym samym porządkiem 
dziennym, odbyło się również w Podgórzu.

Dr. Odo Duj w id , mianowany świeżo profesorem 
uniwersytetu Jagiellońskiego, m iał onegdaj w W ar­
szawie wykład publiczny na tem at: „Czy można się 
uchronić od cholery?" Dzienniki warszawskie rea­
sumując ostateczne wnioski prelegenta, streszczają je 
w następujących postu latach : bakterye cholery w 
stanie suchym prędko g in ą ; zabijają je rozcieńczone 
kwasy i alkalia, rozcieńczony karbol, sublim at itd.: 
wreszcie niszczą je niektóre środki odżywcze, jak 
wino, piwo, kwasy roślinne Przez powietrze ani 
przez zetknięcie cholera się nie przenosi, również 
nie można się zarazić ubraniem suchem. Natomiast 
zarazić się najłatwiej wodą zanieczyszczoną, wydzie­
linami chorych i zwilgoconą bielizną. Odpowiadając 
wreszcie bezpuśrednio na pytanie, zaznaczone w ty­
tule odczytu, dr. Bujwid powiada: Cholery uniknie­
my, jeżeli będziemy unikali pokarmów i napojńw, 
pochodzących z miejsc zarażonych. Niewątpliwie brud, 
nędza, ciasnota, wreszcie złe odżywianie i zaburzenia 
w traw ieniu , oraz zmęczenie fizyczne i umysłowe 
mogą usposobić jednostki, ale same przez się obja­
wów cholery nie wywołują.

Odczyt, urozmaicony liuznemi demonstracyami o- 
kazów i fotografij, odrzucanych na ekran sposobem 
optycznym, wypowiedziany był przystępnie i zajmu­
jąco. Słuchacze podziękowali też prelegentowi kilka­
krotnie powtarzającemi się oklaskami.

Józef Bliziński poddać się m usiał operacji, ce­
lem wypuszczenia ropy, nagromadzonej skutkiem za­
palenia opłucnej. Operacyi dokonał prof. Obaliński. 
Stan chorego nie przestaje budzić poważnych obaw.

Z teatru. W  przepełnionej sali wystąpił wczoraj 
p. W incenty Rapacki w roli Vauclina w komedyi 
„Safanduły* Sardou. Regularnie od lat 8 na wio­
snę i w jesieni widuje publiczność krakowska war­
szawskiego artystę w tej znakomitej kreacy i, a że 
ocenia jego ta len t, najlepiej dowodzi licznem przy­
bywaniem.

Zmarli. Stefania z Gnoińskich K o s i ń s k a ,  wdo­
wa po urzędniku, zm arła w Krakowie w 64 roku 
życia.

W ładysław  hr. del Campo S c i  p i  o, słuchacz III  
roku praw na uniwersytecie krakow skim , zm arł na 
ospę w 20 roku życia.

F ortunat G r a l e w s k i ,  żołnierz z r. 1848, apte­
karz i obywatel m. Krakowa, senior gremium apte­
karzy Galicyi zachodniej, członek wielu Towarzystw, 
przeżywszy la t 64, um arł dzisiaj rano.

W Tarnowie um arł ksiądz W ładysław G a j e w ­
s k i ,  wikary i administrator w Baranowie, w 28 
roku życia, a w 5 roku kapłaństwa.

Konfiskata. Ostatni numer pisma robotniczego 
N aprzód  zostsł przez prokuratoryę skonfiskowany.

Członkowie Tow. technicznego wyjechali dziś
0 godzinie 2 po południu pociągiem kolei Północnej, 
celem zwiedzenia miejskiego zakładu obserwacyjnego 
dla trzody, zbudowanego w Prądniku Białym.

Zapowiedziany koncert p. Maryi Wąsowskiej z 
współudziałem p. Heleny W eyohert odłożony został 
na piątek 28 bm.

W szkołach uzupełniających miejs ich rozpo­
czną się w dniu 16 maja b. r egzamin aj publiczne
1 odbywać się będą w obecności członków Rady m. 
na tan cel przez prezydenta miasta w liczbie 18 tu 
wyznaczonych.

Ruch budowlany W dzielnicy VIII-mej, t. j. na 
Kazimierzu był dotąd dość nieznaczny — ożywi się 
atoli z początkiem maja b. r., gdyż na rozparcelo­
wanej realności p. Szreibera wydzielono pod budowę 
3 parcele —  tak samo w ulicy Starowiślnej i Ber­
ka Joselowicza — gdzie z placów p. Juliusza Ep- 
steina wydzielono również trzy parcele pod budowę. 
Także ulica Dietla będzie w tym roku w kierunku 
ulic św. Sebastyana i Starowiślnej w zupełności za­
budowaną.

Te lefon w dyrekcyi policyi. oprócz połączenia 
z główną staoyą telefonów, połączona jest dyrekeya 
policyi bezpośrednio z ekspozyturą w Podgórzu, na 
kolei, z biurami pod zamkiem i z lekarzem poli­
cyjnym.

Z Warszawy. Wszystkie urządzenia żelazne we­
wnątrz nowej biolioteki uniwersyteckiej są już usta­
wione i zaczęto tynkować ściany w estybulu , który 
zdobić będzie obraz Siemiradzkiego, wyobrażający 
apoteozę Kopernika. Na szczycie fasady frontowej 
stanie grupa, wykuta z kamienia janikowskiego, przed-
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stawiająca apoteozę nauki. Nad balkonem pomiędzy 
oknami umieszczone będą 3 biusty mędrców gre­
ckich , w niszach zaś dolnych frontonu dwie figury 
4 łokcie w ysokie, wyobrażające Zenona i Sofoklesa. 
Fasadę tylną zdobią lign ry : Izokratesa, Homera, So­
kratesa, Katona i Seneki, umieszczone pomiędzy pi- 
lastram i, a wykonane z terakoty. Trójkąt fasady, 30 
łokci szeroki, zdobi wypnkłorzeźba gipsowa, złożona 
z 15 postaci, wyobrażająca alegoryę nauki. Roboty 
rzeźbiarskie wykonywa p. W oydyga; część robót a r­
tystycznych jest jnż ukończoną, reszta ma być do­
stawioną przed końcem czerw ca.

Dla Tow. „Szkoły ludowej1' złożyli urzędnicy 
kolejowi departamentu rachunkowego na zebraniu 
towarzyskiem z okazyi imienin p. Rudolfa M. 5 złr.

Walne zgromadzenie członków „Ruskiej Besidy11 
odbyło się onegdaj pod przewodnictwem dra Saw- 
czaka. Po przyjęciu do wiadomości sprawozdania z 
czynności wydziału i wszystkich komisyj, przystąpili 
zebrani do wybo*rów. Członkami wydziału wybrano 
p p : Anatola W achnianina, Hilarego Ogonowskiego, 
dra Jarosław a Kułaczkowskiego, dra Damiana Saw- 
czaka, Jana G ulaja, Konstantego Łnczakowskiego i 
Hryniewicza; zastępcami wydziałowych pp.: Piotra 
Ogonowskiego, ks. Temnickiego i akademika Po- 
tuezkę W skład komisyi rewizyjnej weszli pp.: Jan 
Bi*fcaj, Bazyli Tysowski i Grzegoiz W reciuna To­
warzystwo liczy 112 członków.

Konkurs prawniczy. W ydział niższej austr. Izby 
adwokackiej rozpisał na podstawie zapisu Leopolda 
i Maryi Dierlów nagrodę w wysokości 100 duka­
tów za najlepszą rozprawę p. t „Sekwestracya we­
dług prawa austryackiego“. Z siedmiu przedłożonych 
rozpraw przyznano nagrodę pracy, opatrzonej w mot­
t o : „ Yeritas temporis filia 1'. Autorem jej jest dr. 
Ferdynand Pantuczek, auskultant w Pradze. Prócz 
tego po 50 dukatów przyznano pracy Solderna, adwo­
kata praskiego, i pracy Neumanna E ttenreicha, adj. 
sad z Wieania

I I i  i l i i o w u  fi D l. Wyższy sad krajowy zamianował au- 
skultantami sądowymi: praktykanta sądowego krajowej Dy­
rekcji skarbu we Lwowie, Karola Józefa Neuhoffa i pra 
ktykantów sadowych: Józefa Pawłowicza, Włodzimierza Ko­
zakiewicza, Stanisława Albinowskiego, Stanisława Romana 
Bodakowskiego, Zenobiusza Kopystiańskiego, Sylwestra Ja ­
na dw. im. Miillera, Józe.a Biihna, Antoniego Swiątkiewi- 
c/.a. Stefana Łopuszyńskiege, Mieczysława Majewskiego 
i Stefana Włodzimierza Drohuun i reckiego.

P r / , e n i e u i e n i a .  Dyrekcya poczt telegrafów prze­
niosła ofieyała pocztowego Michała Kmietowicza z Bochni, 
asystentów pocztowych: Michała Romanowskiego z Tarno­
pola; Jana Janowicza z Krakowa i Władysława Mat ko w 
skiego z Drohobycza, wszystkich do Lwowa.

Repertoar teatru krakowskiego

We w t o r e k  25 kw ietnia: Po raz drugi „H ra­
bia Jerzy", komedya w 3 aktach Stanisław a Gray- 
bnera.

We ś r o d ę  2G kwietnia : Trzeci i ostatni gościn­
ny występ Wincentego Rapackiego, artysty teatrów 
warszawskich. „Skąpiec", komedya w 5 aktach Mo­
liera.

We c z w a r t e k  27 kwietnia: Po raz trzeci 
„Hrabia Jerzy", komedya w 3 aktach Stanisława 
Graybnera

W s o b o t ę  29 kw ietnia; Na dochód W ładysła­
wa, Wernera po raz pierwszy „Wejście w świat", 
komedya w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego

T f i i T B .

(„Hrabia Jerzy  komedya w 3 aktach S ta n is ła ­
wa Graybnera , benefi-s W andy Sier,łaszkowej).

W niedługim stosunkowo czasie czwartą z kolei 
pracę sceniczną p. Stanisława Graybnera w ystawił 
teair nasz w sobotę. Nietylko literacką płodnością, 
lecz i temperamentem komedycpisarskim autor „F re­
dzia” pozyskał już sobie względy nieuprzedzonęj kry­
tyki i sympatyę inteligentnej publiczności. Byłoby 
śmiesznem zastanawianie się, czy f l ot y chczasowenn 
pracami zaćmił kogokolwiek ze współzawodników, 
lub czy w ogóle usiłował rywalizować z posiadają­
cymi już ustalone stanowiska w dziedzinie literatury 
scenicznej, to przecież jako ważną okeliczność zazna­
czyć można, iż teatry polskie pozyskały w p. Gray- 
hnerze św ieżą siłę, z którą poważnie liczyć się trze­
ba, a dobrą wolą się powodując, uznać jego talent, 
chociaż nie wykazujący dotąd skrystalizowania.

N atura tego ta len tu , może niepospolitych tylko 
zdolności w Zakresie podejmowanych prac, przedsta­
wia się z wyrazistością, pomimo usterek, niemniej 
jawnych i nie błahych. Pom rsły utworów, tj. ich 
treść zasadnicza, ani nową, ani zasadniczą nie bywa. 
Postacie wogóle nie należą do oryginalnych, lub 
rzadkich i pod względem psychologicznego przepro­
wadzenia charakterów typowemi nie są; widzi się w 
nich przecież bardzo wiele dojrzałej obserwacyi i 
życiowego doświadczenia, jest w nich rysunek śmiały 
i pewny, czasem dosadny swą zamaszystością i ła  
two zdaje się przyszłoby autorowi pogłębić je, do 
ciągnąć, wykończyć wszechstronnie, —  dojechać z 
nim do szczytu zadan ia , — tymczasem autor „Nie 
dojechali1 najczęściej tego nie czyni.

W żyłach takiego „Fredzia11 lub „Jerzego“ tętui 
wszakże krew, nie sok msuuowy i tem bogatem upo­
sażeniem swoich głównych bohaterów w tempera­
menty, najbardziej podbija autor uważnego słuchacza. 
I  nietylko w głównych, lecz i podrzędnych kreacyach 
przedstawia p. Graybunr ludzi, nie lalki. Ludzie 
owi posiadają indywidualne jedynie zalety lub wady, 
bez zbiorowych cech , charakterów czy usposobień 
interesują wszakże, bo nie -4 manekinami lub ma­
szynkami do mówienia na scenie.

Do iego bilansu na korzyść autora zapisać trzeba 
łatwość i barwność dyalogu, który nigdy nie bywa 
rozwlekłym , ani nużąoym, -  swobodę w porusza­
niu zbiorowem figur sztuki, pomysłowiśe , czasem 
nawet specyalność w sytnaćyach, eo wszystko razem 
wzięte stanowi zręczność budowy.

Gdy w postaciach p. Giaybnera widocznem jest 
śmiałe ich postawienie, w idei utworów za to o - 
czuwa się chwiejność i jakiś brak decyzji na wy­
kazanie z .sady moralnej, o którą się autorowi roz­
chodzi. Niewątpliwą jest rzeczą, iż każdy autor po­
ważnej pracy, a do takich stanowczo należy p- 
bner, musi mieć zamiar i chęć powiedzeni& 
publiczności nie przez usta aktorów, lecz iie^  sztuki. 
Owa idea w tormę najkrótszą, aforystyczną bodaj 
ujęta, pozostać powinna w szczegółach widzów jako 
rezultat otrzymanych wrażeń i być owym pokarmem 
duchowym, którego rozdawnictwo jest zaszczytnym 
obowiązkiem autora i zadaniem seeny.

W komedyach p. Graybnera dotąd pod tym wzglę­
dem nie jest dobrze. W „Fredziu" z tak zgodnym 
chórem życzliwości przyjętym -przez krytykę wał

szaw ską, drobnego nie podjęto py tan ia : o co  r o z ­
c h o d z i  s i ę  a u t o r o w i ?  Trzy pokolenia widzi­
my w tej sztuce. W nuka zepsutego i lekkomyślnego 
do karygodności, jego rodziców niedobrych, bo toleru­
jących złe skłonności syna, i dziadków tak idealnie 
zacnych, że zdumiewać się trzeb a , za co ich Bóg 
ukarał taką progeniturą. W nuk na przekleństwo dziad­
ka zasłużył, —  obiecuje poprawę i na tem sztuka 
się kończy. Nowa zacząćby się mogła od tego punk­
tu. Zasady moralnej owej myśli, którąby autor chciał 
powiedzieć publiczności, dopatrzeć się nie można, 
chyba w parodoksie, iż każde pokolenie gorszem 
bywa, lub być musi od poprzedniego.

Ten sam brak powtarza się w „Hrabi Jerzym ". 
Młodzieniec z ognistym temperamentem, pomimo iż 
niebawem poślubić ma osobę zacną, ze swojej towa­
rzyskiej sfery, kocha się w dziewczynie ubogiej. 
Nie jemu sam em u, lecz jego narzeczonej, owej za­
cnej księżnej, przychodzi na myśl, iż kochająca się 
para , pomimo różnic w społecznej h ierarchii, może 
się połączyć przez małżeństwo. Jerzy chwyta się tej 
myśli ; pragnie ślnbn z ukochaną, całkiem ubogą, 
lecz uczciwą dziewczyną Bez walki z dotychczaso- 
wemi swojemi poglądami i wyobrażeniami sfery, do 
której należy urodzeniem i majątkiem , gotów jest 
stanąć na ślubnym kobiercu. Ale jego ukochana 
ma siostrę z kategoryi kobiet upad łych ; dowiedziaw­
szy się o tera, odstępuje Jerzy od projektu m ałżeń­
stwa, z przykrością, lecz nagle, bez walki duchowej, 
ujawnionej dla widzów. Czy pozioma namiętność 
ty lk o , czy szlachetna i prawdziwa miłość była w 
jego sercu, gdy się decydował na. mezalians, dociec 
trudno. Autor niczem tego nie wyjaśnia, nie daje 
pewnika, a mieczem na rozcięcie projektowanego 
stadła jest mowa o owej splamionej moralnie sio­
strze, dawniejszej jego kochance. Mamy zatem bar­
dzo interesujący temat do sztuki całkiem nowej, 
której założeniem być może ten epizod z życia hr. 
Jerzego. Pozostaj" przecież zagadka: czego chciał 
au tor? Niepodobna podejrzewać, aby mógł wystąpić 
z paradoksem, iż zakochany hrabia powinien się że­
nić z uczciwą siostrą nieuczciwej kobiety.

Niepodobna także przypuszczać, aby szło mu o 
dowiedzenie, iż znajdują się szlachetne kolizye, które 
doradzają kuzynom hrab iom , aby się żenili z ubo- 
giemi dziewczętami. A jednak tylko takie alternaty­
wy są wynikiem sztuki. Że rodzina Jerzego usiłuje 
udaremnić jego małżeństwo, ani to nowe, ani dzi­
wne. Wieśniak czy mieszczanin zarówno jak i ary ­
stokraci mają uiecbęó do związków, wiodących ku 
obuiżeniu ich choćby o jeden szczebel w hierarchii 
społecznej.

Jest więc w sztuce coś niedomówionego, nienpla- 
uowanego dostatecznie, słowem szkic bez wykończe­
nia.

Szkicowość ta  właśnie, wynikająca może z pośpie­
chu tworzenia, góruje w dotychczasowych pracach 
p Graybnera, jest ich cechą bardzo wyraźną i spra­
wia, iż pomimo licznych przymiotów nie przemawia­
ją  one do umysłu słuchacza, nie wyjaśniają dokła­
dnie myśli autora.

Te myśli ogólne wy wołane zostały komedyą, ode- 
grauą w sobotę na benefis p. Siemaszkowej. „H ra­
bia Jerzy" nietylko nie jest sztuką nudną, lecz 
wielce interesującą być może, wówczas szczególnie, 
gdy artyśc. w rolach głównych subtelnie pojmą za­
danie, gdy nie zawiodą ich środki dobycia z roi 
swoich tego, co jest jedną ze znamiennych cech ta ­
lentu autorów, wyrazistość temperamentów.

Tytułowa | ostać w grze p. S o b i e s ł a w a  sta ła 
się sielankową figurą zakochanego młodzika. To nie 
był wulkaniczny kochanek, pragnący choćby na kró­
tką chwilę wyłamać się z otaczającego go świata 
form i konwenansu, lecz chwiejny panicz z katego­
ryi kapryśnych uwodzicieli. O bohaterce sztuki, g ra­
nej przez benetieyantkę, tyle tylko powiedzieć mo­
żna, iż opiócz miłej bardzo postaci uie posiadała 
żadnych innych warunków ua wywiązanie się z tru ­
dnego zadania. Te obie role wszędzie decydować m u­
szą o powodzeniu sztuki. W akcie pierwszym nie­
zupełnie możoa było zrozumieć, jakiem jest przpzna 
ozenie hrabiny Zamirskiej, graDej przez p. W o 1- 
8 -  ą- Rola wyszła blado, nie budząc zainteresowa­
nia. Z innych pań, grających w sztuce bez zarzutu, 
wywiązały się z ról pp. K a ł u ż y ń s k a ,  S i e n n i ­
c k a  i N a w r o c k a .  Z l ężczyzn trafnością chara- 
kteryzacyi i spokojem odznaczał się p. R u s z k o w 
s k i ,  komizmem nieprzesadnym p. S i e m a s z k o .  
W rolach mniej ważnych pp. S t ę p o w s k i  i S o l­
s ki .  Para służących p. N i e d z i e l s k i  z p. W aj -  
d o w s k ą  poprawnie wypowiedzieli słowa żywego 
dyalogu.

Beneiisantka otrzym ała dowody życzliwości K ra­
kowian w formie kwiatów, upominków i wywoływań, 
któremi darzono również obecnego w teatrze autora.

Nadmierna praca twórcza staje się raczej mecha- 
niczneni zajęciem, wyczerpującem siły nietylko fizy­
cznie, lecz i duchowo, szczerze więc pragnąć można, 
aby utalentowany autor m iał więcej czasu do obmy­
ślenia i dokładnego wykończenia swoich utworów, 
a niezawodnie zajmie wybitne stanowisko w rzędzie 
polskich komedyopisarzy. Pracą nadmierną także wy- 
tłómaczyć możoa artystów naszej sceny, gdy nie za­
wsze są w stanie podnieść grą swoją zasługujący 
na to utwór polskiego autora. ^  2T.

Geny m asła : za kilogram  m asła śm ietanko­
wego od D 20 do 1 30 złr., m asła wiejskiego 
od I  • J 0 do 1 2 0  złr., zwykłego m asła targow ego 
od 0 -95 do 1 *05 złr.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 24 kwietnia.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0)
Tem peratura 

w stopniach Celsiusza
Kierunek i moc w iatru
"> — cisza, 10 burza) 

Wilgotność względna 
(w odsetkach)

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. pochm.

750-1 mm

+ 1 ° , S

N 2

82%

10

dziś 
g- 2 P°P-

7 4 7  Omm

+0°,2

N I

89%

7 4 4 0  mm

+8® ,7

W NW  2

42%

10

Telegramy „Nowej Reformy1.1

(Telegramy własne  „N ow ej R e fo rm yu).

Lwów, 24 kw ietnia. Ks. M a r s z a ł e k  po od­
czytaniu pism a, zwołującego Sejm na dalszą s e ­
s ję , zagaja w spom nieniem , pośw ięconem  pam ięci 
p. Czaykowskiego, Koziebrodzkiego i Bobczyń- 
skiego. Izba pow staniem  daje wyraz czci swojej.

S ekretarz  czyta pismo sądu w Skoczowie na 
Ś ląsku o wydanie posła Strzygow skiego. Rzecz 
odesłano do komisyi praw niczej.

C h a m i e c  im ieniem  W ydziału odpow iada na 
in terpelacyę p. A ntoniew icza w spraw ie restau ra 
cyi cerkwi w Haliczu. P. A ntoniew icz ośw iad­
cza, iż odpowiedzi, udzielonej po polsku nie ro­
zum ie i zakłada p ro test z powodu pokrzyw dzenia 
praw  języka ruskiego.

D nioski pp. O kuniewskiego i K ram arezyka 
przekazano osobnej komisyi konkurencyjnej.

N a lem  porządek dzienny załatwiono.
N astępne posiedzenie we środę.
Lwów, 24 kw ietnia. W czoraj odbyło się w spól­

ne posiedzenie członków sejm ow ego klubu lew i­
cy i należących do tegoż stronnictw a poslow Ra­
dy państw a.

Jednogłośnie uchw alono, że stronnictw o całko­
wicie solidaryzuje się z postępow aniem  posłów 
swoich w Radzie państw a. U chw alono dalej, że 
stronnictw o sejmowej lewicy zarówno wobec 
wszelkich innych stronnictw  w kraju, jak  wobec 
rządu zachowuje sobie politykę w o l n e j  r ę k i  i 
z u p e ł n ą  s w o b o d ę  d z i a ł a n i a ,  z ż a d n e m  
s t r o n n i c t w e m  w sojusze stale się n i e  w i ą ­
ż ą c .

U chw alono następnie szereg spraw , które m a­
ją  być przez lewicę w sejm ie podniesione.

Dzisiejsze posiedzenie sejm u czysto form ali- 
styczne.

Dział ekonomiczny.
Prezydyum krajow ej dyrekcyi skarbu  wydało 

dnia 18 b. m. do 1. 1262 następujący okólnik
„M onety s re b rn e  w artości dw óch złotych 

w artości ćw ierć złotego wal. austr. w yjdą z d. 
3,1 lipca 1893 zupełnie z obiegu. Do tego te r ­
m inu m ożna te m onety w ym ienić we w szystkich 
kasach rządow ych w edług  ich im iennej wartości 
na m onety  wal. austr., pozostające nada! w obie­
gu, lub też na korony, licząc 4 korony za dwa 
złote w. a , a 50  helerów  (groszy) z a  ćwierć z ło ­
tego wal. austr.

Posiadacze takich  m onet pow inni zatem w 
w łasnym  in teresie  zastosować się do powyższego 
te im inu , gdyż po upływ ie tego term inu u tracą 
nazw ane m onety w artość obiegową i będzie je 
m ożna pozbyć tylko p ryw atnym  przedsiębiorcom  
na przetopienie, a to ze s tra tą  co najm niej je­
dnej trzeciej części obecnej ich wartości. M onety 
sreb rn e  na jed en  złoty w. a. pozostaną nadal j e ­
szcze w ob iegu11.

Targ wiedeński. (Targowica R u d o l f s h e i m ) .  
W czasie od 19 do 21 b. m. przyw ieziono jaj 
670 .000  i około 2800 kilogramów m asła. Za 1 złr. 
można było otrzym ać od 41 do 43 jaj pierw szej 
jakości lub od 44 do 45 jaj średniego gatunku,

(Telegramy B iu ra  Korespondencyjnego).

Wiedeń , 24 kw ietnia. W czoraj wieczór p rzy ­
było tutaj 400  pielgrzym ów  polskich  z Rzymu.

Wiudeń, 24 kw ietnia, Dzisiaj zeb rał się po­
w szechny austryacki wiec poczttnisfrzów  pod p rze­
w odnictwem  W e n z l a  celem  w spólnych obrad 
nad u lepszeniem  położenia pocztm istrzów  i reor- 
ganizacyą poczt po wsiach. N a otw arciu wiecu 
byli deputow ani K r a u s ,  P e r n e r s t o r f e r ,  
S e h  l e  s i u g e r, P  a t t a  i, B l o c h .  W im ieniu 
m in isterstw a handlu  pow itał zgrom adzenie radca 
dw oru K o c h .

Wiedeń, 24 kwietnia. N a w czorajszem  zgrom a­
dzeniu robotników przyszło do bójki pomiędzy 
robotnikam i należącym i do organizacyi a niezale­
żnymi, skutkiem  czego rep rezen tan t rządu zam ­
knął zgrom adzenie.

Dzisiaj rozpoczął się strejk robotników  ciesiel­
skich, ponieważ odm ówiono im żądanego podw yż­
szenia płacy. Z liczby 1.500 robotników  ciesiel­
skich strejkuje przeszło 500. S trejkujący robotn i­
cy zachow ują się spokojnie.

Wiedeń, 24 kw ietnia. M inister K a l n o k y  
przy ją ł wczoraj w południe pułkow nika Z d r a w- 
k o  w i e ż a ,  który przybył do W iednia z Serbii, 
aby urzędownie zawiadom ić rząd A ustro -W ęg ier 
o objęciu rządów  przez swego króla A l e k s a n ­
d r a .

Wiedeń, 24 kwietnia. W czoraj p rz y b y ł tutai 
G i e r s .  N a dw orcu kolejowvm pow itał go am ­
basador Ł obanow  i wszyscy członkowie am basa­
dy rosyjskiej.

Wiedeń, 24 kw ietnia. G i e r s  p rzyby ł tu w czo­
raj w ieczór z Szwajearyi i ma dzień jed en  zaba­
wić w W iedniu.

Praga, 24 kw ietnia. (Z sejm u czeskiego). W y­
dział krajowy przedłożył spraw ozdanie w spraw ie re ­
gularnego zw oływ ania sejnlu krajowego. S praw o­
zdanie proponuje, aby sejm  zwoływany był re ­
gu larn ie w g rudn iu  i aby miesiące styczeń i lu ­
ty przeznaczone były na załatwienie spraw  se j­
mowych.

Praga, 24 kw ietnia. N a dzisiejszem posiedze­
niu Sejmu nam iestn ik  dał odpowiedź na interpe- 
laeyę p. Kytki o rzekom ej niespraw iedliw ości p o ­
stępow ania w Radzii szkolnej krajowej na posie­
dzeniu d. 6 g rudn ia  1892 r. gdy postanow iła utw o­
rzenie jednej szkoły wydziałowej w K rólew skicti 
W inohradaeh i jeduei w Pdznie.

N iektórzy czescy członkowie sekcyi czeskiej 
dom agali się, aby ta spraw a została odesłana na 
pe łne  posiedzenie całej Rady, jednak tem u żą­
daniu nie m ożna było dogodzić, bo wszystkie 
"rzy kolegia Rady szkolnej t, j. p ełna  Rada. 
sekeya niem iecka i sekeya czeska są rów noupra­
wnione.

Nie w ypada przeto, by pełna Rada obalała po 
stanow ienie sekcyi. To mogłoby się stać tylko 
skutkiem  zażalenia strony interesow anej w dro 
dze rekursu .

Odpow iednie zasadnicze ośw iadczenie i posta­
now ienie Sejm u byłoby pożądane.

Liczba posiedzeń p lenarnych  w ostatnich Ja­
tach w ynosiła c z t e r y .  P rogram  posiedzeń nie 
jest w praw dzie ustaw ą określony, atoli nam iest­
nik wydaje przepisy  d la w szystkich trzech k o le ­
giów. Liczba referatów  Rady szkolnej z zakresu 
spraw  bieżących wynosi 35.000 i ciągle w zrasta

N am iestn ik  zapew niał, że przestrzega ściśle

odpow iedniego załatw ienia sp raw  we w szystkich 
agendach  Rady szkolnej i że w in teresie zm niej­
szenia swej własnej odpow iedzialności sta ra się 
działać w porozum ieniu i w myśl zapatryw ań 
kolegiów  Rady szkolnej.

Grac, 24 kwietnia. Robotnicy m urarscy , któ­
rych  liczbę na 1.200 podają, będący w zmowie 
i bezrobociu, usiłowali dzisiaj przeszkodzić w ro ­
bocie innym , którzy do zmowy nie przystąpili, i 
pozrzucać ich z rusztowania. S traż policyjna wy­
stąp iła  w ich obionie. Trzej strażnicy rann i ka­
m ieniam i. Z andarm erya przyw róciła spokoj. T łu ­
m y robotników  przechodziły po innych ulicach, 
ale zostały rozproszone. W ojsku w koszarach na­
kazano pogotowie.

Tryjest, 24 kw ietnia. W teatrze włoskim (P o -  
liteama) urządziła wczoraj m łodzież, podczas 
przedstaw ienia, które n iezbyt wielką ilość widzów 
zgromadziło, w spaniałą demonstrac-yę, rzucając 
chryzantem y i głośnem i oklaskam i darząc a r ty ­
stów, podczas gdy reszta  publiczności p ro testo­
wała przeciw tym  dem onstracyom . P rzedstaw ien ie 
przerw ano. Siedm iu upornych  uczniów szkoły 
handlow ej uwięziono i ukarano policyjnie za ro ­
bienie publicznych skandalów .

Pola, 24 kw ietnia. -Arcyksiężna Stefania przy­
była tu  w czo ra j; przyjęto ją  uroczyście.

Paryż, 24 kw ietnia W czoraj odbyły się w y­
bory ściślejsze do tutejszej R ady miejskiej. W y­
brano  18 radykałów , 8 socyalistów. 4 um iarko­
w anych republikanów , 2 rew izyonistów  i 5 kon­
serw atystów , zw olenników  przyw rócenia sióstr 
zakonnych w szpitalach paryskich

Londyn, 24 kw ietnia. W ielkie zgrom adzenie 
robotników w  parku W iktorya uchw aliło p rzy łą­
czyć się do bezrobocia w Hull.

Hull, 24 kwietnia. P rzedw czoraj w nocy p rz y ­
szło do starcia między 5trejkującym i robotnikam i 
a policyą, pizyezem  z obu stron  kilka osób zo­
stało ranych. S trejkujący podpalili wczoiaj skład 
drzew a i napadli na parow iec „ R i g h i " .  P ilicya 
odparła  napastników .

Rzym, 24 kw ietnia. C esrrz niem iecki przyje­
cha ł wczoraj o godzinie 12 min. 30 w południe 
w raz ze św itą w dw orskich  pow ozach w ł o s k i c h  
do am basady pruskiej przy W atykanie.

P ose ł pruski B u l ó w  p rzedstaw ił cesarzowi 
kardynałów7 Ledóchow skiego i M ocenniego , oraz 
prałatów  S egnę i M ontela. Potem  było śniadanie 
na szesnaście osób. Po praw ej stronie cesarza 
siedział kardynał L edóchow ski, dalej sekretarz 
stanu br. M arschall, br. P lessen  i sekretarz po­
selstw a Stum iń ; po lew ej stronie kardynał Mo- 
cenni, dalej dwaj jen era ln i adjutanci i t. d. N a ­
przeciw  cesarza siedział poseł Billów, po praw ej 
ręce jego radca tajny Lucanus, po lewej p rałat 
S egna i t. d.

K ardynała Ram poi li nie było, bo jeszcze jest 
chorym .

O godz 2 p rzybyła ce sa rz o w a . przedstaw iono 
jej dostojników papieskich.

N astępnie cesarz niem iecki z cesarzow ą i całą 
św itą udali się w powozach n i e m i e c k i c h  do 
W atykanu z wizytą do papieża.

N a całej drodze od gm achu poselstw a prusk ie­
go do W atykanu wojsko włoskie tw orzyło szpa­
ler.

N a ulicach m nóstw o publiczności.
Rzym, 24 kwietnia. Oboje cesarstw o niemieccy 

stanęli wczoraj w W atykanie o godzinie 2 m inut 
50. Pow itali ich książę Ruspoli, inajurdoinus 
Della-Volpe i ta jny  podkom orzy A lborghetti i 
zaprowadzili do sali Llem entynskiąj gdzie ich 
przyw ita ł p ra ła t Azevedu G w ardya papieska sk ła­
dała honory wojskowe.

P apież przyjął ich w sali żółtej, w yszedłszy na 
powitanie aż do drzw i. Oboje cesarstw u i papież 
siedli w fotelach. Po kw adransie rozm owy cesa­
rzowa przedstaw iła swoją św itę i wkrótce potem  
udała się na zw iedzenie kaplicy sykstyńskiej i mu­
zeów. O esirz  pozostał z papieżem  sam  pizez pM 
godziny. Potem  przedstaw ił swują św itę — i po­
żegnał się z papieżem.

Po tej wizycie złączyli się oboje cesarstw o i 
wrócili w powozach prusk ich  do poselstw a.

Rzym , 24 kw ietnia. Papież p rzesła ł cesarzo­
wej niemieckiej w spaniały wyrób mozaikowy, 
przedstaw iający bazylikę na placu św. P io tra . Ce­
sarz W ilhelm  dał papieżowi kolorow aną fo togra­
fię swej rodziny. Cesarz przedstaw ił papieżowi 
swoją świtę, p o  c z e m  p r z e z  g o d z i n ę  s a m  
j e d e n  z n i m  r o z m a w i a ł .

W czoraj w ieczór odbył się w K w irynale 
obiad i koncert. Obecni byli wszyscy goście kró­
lewscy.

Król w łoski nadał księciu czarnogórskiem u 
M i k o ł a j o w i  i greckiem u następcy tronu J e ­
r z e m u  w ie'ki łańcuch orderu  A n n u n c j  a t y ,  
a czarnogórskiem u następcy tronu I Y a n i l e  i 
wszystkim nadzwyczajnym  posłom zagranicznym  
wielką wstęgę orderów  św. M aurycego i Ł a ­
zarza.

Rzym, 24 kwietnia. Dzisiaj rano odbył się u- 
roczysty przeg ląd  wojska. Cesarz i k ró l udali się 
na miejsc* przeg lądu  konno w raz ze św itą. C e­
sarzowa i królow a pojechały pow ozem  Publicz­
ność zgotowała m onarchom  entuzyastyczną o- 
wacyę.

Rzym, 24 kw ietnia. W nocy z 22 na 23 aa 
Kapitolu, tuż przed gm achem  kurpusu pomptór- 
skiego w ybuchła petarda z wielkiem hukiem . K il­
ka szyb pękło i podstaw a jednego filara uszko­
dzona.

Neapol, 24 kwietnia. B u łg a isk a  para książęca 
zw iedziła wczoraj miasto i pałac' królewski. Księ­
stwo ju tro  zapew ne stąd w yjadą.

Belgrad, 24 kwietnia. Dziennik urzędow y ogła­
sza ogólną am nestyę dla wszystkich politycznych 
przestępstw , jakich do dn ia w czorajszego się do­
puszczono. Co do innych p rzestępstw  osobom na 
15 la t skazanym zniżono karę w ięzienia o lat 
pięć, skazanym  na lat 10 o cztery, skazanym  na 
5 —10 lat o trzy, od 3 — 5 o dw a, skazanym  zaś 
na więzienie więcej niż jednoroczne do trzy le­
tniego o jed en  rok. Z brodniarzom  skazanym  na 
więzienie do jednego roku, jakoteż wszystkim  ska­
zanym  za w ystępki i w ykroczenia, darow ano ka­
rę zupełnie.

Nowy Jork. 24 kw ietnia. Parow iec „Ohaińpa- 
q u e “ z 2 milionów dolarow , parow iec „E lb e“ 
z 1 6 4  m ilionów i parow iec „ N e w - York" z 
524.500 dolarów  złota p łyną  do E uropy .

Kursa telegraficzne na giełdzie wiedeńskiej.
dnia 24 kw ietnia 1893 r.

Z jednoczony d ług  w papierach . . .
Z jednoczony d łu g  w srebrze . . .
A ustryacka ren ta z ł o t a ........................
5%  austryacka re n ta  (m arcow a) . ,
Akeye banku austro-w ęgierskiego .
Akcye k r e d y t o w e .........................
Londyn . . . .  . . . .
S r e b r o .......................................................
20-to franków ki za sztukę . . .
D ukaty a u s try a c k ie ...............................
Banknoty banku niem iec. za 100 m

Wiedeń 24 kw ietnia. Ruble 126 75. Cena nafty 
18 25— 2 0 -50. S p iry tus 1 5’50 — 1580. Żvto 7G 0 
do 7 -15. Pszenica 8 20 Owies 6 -22.

Odpowiedzialny Redaktor: 
J ó z e f  Ł o k i e t e k .  

Wydawca: Dr. Lesław BuroTiski.

edeńskiej.
Kurs w wal.

austr.
złr. ct.
98 40
98 ---

117 20
96 75

1 985 —
1 342 —

122 25

9 73
5 77

59 80

Rubryka „Nadesłane1 nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

mm
Dom bankowy

Alberta Mendelsburga
w K rakow ie

przyj mu jo zgŁ szenia do konwer- 
syi Listów Zastawnych Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego Kró- 

®  1 -stwa Polskiego pod  o rry g i- »]§[« 
jy  nalnym i w aru n k am i.
^  T erm in  zgłoszeń do 20-go

0^0 1

W IL H E L M  F 1 N Z
w Krakowie

poleca sw oje sk łady i w ystaw ę
na pierwszem piętrze. 925 6 0

W0T Bay rum i woda chinow a na włosy. 
Elsstyka na podwiązki.
Bawełna i kurdonki D. M. C.

P a n  Ju liusz  W a g n e r ,  k tó ry  
złożył o fe rtę  p o d  l i t  A. 1 0 0  do  
A d m in is tracy i „N. R eform y ze­
chce się tam że  zgłosić po odpo­
w iedź. 9 8 2 2 '

Dr. p i c z
b. se k u n d a ry u sz  

szpitala pow. sw. Łazarza w Krakowie

ordynuje

w sezonie kąpielowym
w Marienoadzie „Villa Nizza11.

(857  2 10)

„ZAKOPANE11
Łazienki Stanisława Krzeptowskiego na Kru­
pówkach, o U a r te  przez cały sezon letni, 10 g a ­
binetów  z urządzeniem  do w szelkich procedur 
hydropatycznych . S łużba kąpielow a dobrze wy­
ćwiczona. Zabiegi w odolecznicze w edług wska­

zówek i pod nadzorem  lekarskim .
(954  2 3)

'£  Wszelkie papiery wartościowe V

f i

A

banknoty zagraniczne 
i inonoty

kupnje i sprzedaje 

pen n<njkorzystniej8zemi warunkami

Kantor lymiaiy
filii

7 Łł

!f f
f f  »

'% «  £*'•■*» I* ł .

9
f iA
iBanku hipotecznego,

w Krakowie. Rynek, jk 30.

Z eeenm z. pruwincyi uskutecznia 
su udwrutną pm.z;4 p®* d«llczeiiia

Don bankowy i kantor wyniany JAKOBA HOCHSTIMA
Kraklw, B jn tk  fU w iyt llaln A - l ,

kupuje i sprzedaje p o d  ■ t^ jk o r z y n ta łe j s ie in i  w  a r n i k a m i  krajowe i zagraniczne papiery, ̂ akcye 
listy zastawni, lasy, nnntty, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery. Zlecenia z prowmoyi

u * k u t # e i v »  * d w r e i " »
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Pan Wiktor Ebner
tnia o 9 goJzinie rano (był te targcw^ dzień) 
i nie powrócił dotąd. Ubrany był w brązowy 
paltot z aksamitnym brązowym kołnierzem, pan- 
talony ciemne, kapelnsz jazno brązowy, rekawi 
czki ceglasto-brązowe,krawatka ciemno-granato- 
wa, bielizna znaczona lit. W. E. 976 1 3 

Ktoby miał o nim jaką wiadomość, zechce 
donieść do c. k. Dyrekcyi Policyi lnb do Pani 
K la r y  E b n e r ,  ni Karmelioka, L. i ,  parter.

g Stanisław Tąkiel
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Ś l u s a r z  i  m e c h a n i k ,
z Warzzawy, z powoda prześladowania relig ij­
nego w Rosyi od dwóch lat w Krakowie zamie- 
sz ia ł, mający swój warstat przy n i .  S ław * 
k o ń s k i e j ,  Ł . 8, poszukuje znaczniejszej 

ro b o ty  t l n i a n k l e j  z a  k a n c y ą .  
Polecam go jako zdolnego , uczciwego i rze 

telnego rękodzielnika. 978 1
K s .  S t .  Z a le s k i .

[Uzdolniony i rutynowany

Y l a g i s t e r  f a r m a c j i
znajdzie przyjemną posadę tTST aptece „pod koroną"

Allr. Blumentłiala
W  Bielaku (Śląsk). 971Sj

k i
d
CS
*

f i

Konkurs.
Na mocy uchwały Walnego Zgro­

madzenia Towarzystwa gimnasty­
cznego „Sokół * w Kołomyi z dnia 
30 marca b. r., rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs na wypracowa­
nie szkicu do planu budowy wła­
snej sali ćwiczeń

Program szczegółowy oraz sy- 
tuacyę parceli, na której gmach 
zaprojektowany będzie, wyszle wy­
dział towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół" na żądanie.

Projekta wypracowane być ma­
ją w skali 1 : 200 Szkic najlepszy 
otrzyma nagrodę 40 złr., drugi z 
rzędu 40 złr., zaś trzeci dziękczyn­
ne uznanie pisemne.

Termin do nadesłania szkiców 
naznacza się nieodwołalnie do dnia 
15 maja b. r.

Orzeczenie sądu przez walne 
zgromadzenie wybranego, zapadnie 
do dnia 25 maja b. r. i zostanie 
dziennikami ogłoszone.

Plany pieniężne nagrodzone sta­
ją się własnością Towarzystwa.

Wydział „Sokoła" odwołuje się 
do ofiarności ogółu polskich archi­
tektów w tern przekonaniu, że spra­
wa budowy własnego gniazda znaj­
dzie zasłużone poparcie i mimo skro­
mnych warunków konkursu zachę­
ci druhów techników do szlache­
tnego współzawodnictwa. 959 1 3 
Z Wydziału Towarz. gimn. „ Sokół“

W Kołomyi, 9 kwietnia 1893.
Sekretarz:' P rezes:

Bohdan Mardyrosiewicz. K. Bubella.

Wskazówka dla chorych.
Jfowy naturalny

środek leczniczy.
S ześć  l a t  c i e r p i a ł e m  na reumatyzm

chroniczny, katar żołądka, syfilis i dolegliwości 
stąd pochodzące. Dla usunięcia ich niywałem 
wszystkich znanych nauce środków leozni tyoh, 
mes ery bez ikutka; podupadł m już całkiem na 
zdrowia , straciwszy zupełnie nadzieję wylecze­
nia się kiedykolwiek. Wtedy poradził mi s^arj 
i doświadczony lekarz , pan Dr. S tanisław ski. 
dyreLior zakładn kąpielowego siarezauego w gn- 
bernii s a u a n k ie j , bym, uzbroiwszy eię w cier­
pliwość, spróbował ku-asyi zapomocą drzewa 
szpilkowego B p ł i e d r a  v u l g a r l s r  
rosnącego w górach Uralskioh i o radości ! po 
trzyiiiiesięoznęm użyciu Ugo pojedynczego śro- 
ds t  zostałem w zupełności wyleczony z moich 
dłrgjietiiieb uhorób, chociaż kntaeya była b a r­
dzo prosta, bo wywar z S l p t i . e t i . r s t  v o l -  
f f s t r l s t  Środek ten zalecam wszystkim cier­
piącym , działanie jego cudowne w bardzo wie­
lu chorobach; nabyć go możua w składzie Ż l>  
w ln tk ie g o  w  B n z a ł a k u , gubernia u  
narska, w K o sy  i. C e n a  na miejsca w Ba- 
zułuku 1 r u b e l  z a  f a n t  wraz z dołączeniem 
sposobn użycia. Przesyłkę uskutecznia się na r a ­
chunek kapującego. Przy zakupnie en gros. w ęc 
pudami i wagonami taniej. 869 1

Trzy domy
w Podgórzu są bardzo korzystnie dla 

kapującego do sprzedania. 
Wiadomości udzielą p i. Jan Chachlo- 

wski, Kraków, Mały Rynek, lub kaię- 
yarnia W. Potura^kiego w Podgórzu, 
uiica Lwowska, I. 90431 3

Wszelkie nowości wiosenne i letnie na suknie i okrycia
jako to : 889 4

Wełny kolorowe i czarne, Kamgarny, Korciki, Satyny, Muśliny, Kretony, Zephyry 
Płócienka oraz Perkale białe francuzkie surowe ua bieliznę, Płótna, Bielizna

st łowa, Chustki i t. p.
K aszm ir am aran to w y  n a  koszu lk i soko lsk ie

poleca magazyn

J Ó Z E F A  N E U W E R T A  i S Y N A
K raków , Sukiennice Ł. 1.

Próbki na żądanie opłatnie.

D l t t E K € I l
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH OBEZPIECZEW w KRAKOWIE

1 odąje do powszechnej wiadomości w myśl § 11 Statutu gradowego:

Obicia pokojowe.
Największy skład fabryczny krajowych i zagranicznych

B alon  od 15 centów i wyżej. 947 3
Wzory przesyłamy bezzwłooz ule.

In trzeb a  & K orczyński w Krakowie.
Oryginalne angielskie i francuskie najmodniejsze

Paski  damskie
poleca Magazyn

Eug. Smidowicza
K raków , Sukiennice, L. 29 .

Ceny n isk ie.
918 2 3 

Ceny niskie.

K U F R Y ,
Walizki, Torby, Troki, Paski do Pledów i wszelkie przybory

do podróży
Płaszcze gumowe angielskie

i Ceraty na meble, stoły i podłogi 
czysto lnianą B ieliznę zd ro w ia  Ks. p ro b . Seb. K neip p a

poleca w wielkim wyborne po cenach nmiarkowanych Magazyn pod firmą

J. ZAPLATAŁ SKI w Krakowie
R y n e k  X < l n l a  -A .— R .

Cacao „A. Driessen“
Rotterdam.

Łatwa rozpuszczalność bez dodatku potażu,
dlatego aad iw yciaj m ile 1 doskonale w sm aku i lekko  
strawne. Na składzie w puszkach i  otwarte w większych handlach 
kolonialnych i delikatesów, drogueryach. 941 3 30

G en era ln y  za s tęp ca  E d w a rd  S te in , K raków .

FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH
J. Goldman, ES. G e t t  er 1 Spółkia

poleca płyty ceaeatowe, rynny betonowe, auszle pod rynny, echody betonowe, etc. wykonuje 
doły kloaczne, kanały, przepusty mosty, rezerwoary betonowe, fundamenta pod maszyny, beto­

nowania chodników, podwórzy, stajen, aagazynów eto.
Zamówienia przyjmuje 854 5 10

Centralne biuro fabryczne, K raków, Ł. B rack a , 5.
Biuro doiiaroza w nelkich artykułów budowlanych po najtańszych cenach: Cement, wapno, 
|lps. t r z c in ę  (sprzedaż hartowna), wyroby kamionkowe, płyty Izolacyjne, papę, d a c h ó w ­
kę n ie p o ło m ic k ą .  Wykonuje się urządzenia sanitarne, zamknięcia hermetyczne kanałów 

wychodków, ścieki, rynny, stndnie betonowe i murowane. P ie c e  k a f lo w e  z fabryki
J .  A le d lw le c k i  1 S p ó łk a .

Wyroby artystyczno-stolarskle k .  O tta ,  artystyczno ślusarskie J .  G ó re c k ie g o .

H eble dla nowożeńców.
do pańskich i mieszczańskich domów mieszkalnych, czynszowych i letnich w cen­
tralnym domu sprzedaży związku stolarzy i tapicerów J .  G .  dc Ł .  F r a n k ,  
Wlen, I., K rngerstrasse, 5 , St. Póltnerhof, Album meblowe i cennik  

za złożeniem 1 złr. 50 ct. ostatnie. 502 15 20

Lloytaoya
bydła Oldenburgskiego.
40 krów i tyleż ja low nika od­
będzie się dnia 4, 5  i 6  maja ra­
no od godi. IO przed połu­
dniem  wUfiklswicach staeya kolei 

Sądowa Wisznia. 9'0 1 8

każdemu i wszędzie 20 
m>rek tygodniowo za ła 
twą. pisemną i artysty­
czną pracę u siebie (2 

godziny dziennie). 974 1 2
Oferty a. B r a i e l ,  Ar. 3 8 ,  

rne Cllgnancourt, F a r l B .

Restauracja hotelowa
z ogrodem i urządzeniem , w
pięknem p ł  żeniu, k a ż d e g o  c z a a u  
do wydzierżawienia pod korzy- 

stnemi warunkami. 972 1 5 
Wiadomość w Hotelu Centralnym.

Ananasowe truskawki
2-letnie z olbrzymim owocem i 
wielką wydatnością, oddaje lO O  

sztuk za ft złr. 949 1 i0 
K. Tom ay, Siebenhir- 

ten, 64, pod Wiedniem.

769 9 !0
Wyłączny skład dla Galioyi, L odom erjii Wielkiegi Księstwa Krakowskiego

oryginalnych pługów, siewników i innych wyrobów
B I J D .  S A U K A  w  P l a g w i t z  p o d  L i p s k i e m

znajduje się tylko w e  I i w o w i e  p r z y  u l  J a s l e l l o ń s i k t e j ,  1 3 .  
Oryginalne on. iol składowe zawsze w zapasie. — Katal gi m  żądanie gratis i tranko.

Z powodu zbliżającej się

W Y S T A W Y  w CHICAGO!
W y s z ł a  z d r u k u

Najprzystępniejsza Nauka
J Ę Z Y K A  A N G IE L S K IE G O

w 15 lekcyach
dla uczących się bez pomocy nauczyciela,

e podaniem  pewnych  
tak im anych  „ Am erykanizm ów  “

METODA dr N0L0ŃSKIEG0.
_____________ Cena 1 *łr._____________
Po przesłaniu p.zekazem pocztowym s z ł r .

I O  e o t .  wysyła eię franco,
L w ów , .Drukarnia nar. W. Mameckiego 

nl. Kopernika, L. 7. 731 5 5

Współpracownika
poszukuje h a n d e l  F .  K n a n e r  i  S y n ,  

L w ó w , Plao Kapltnlny, L. 2.
Posad, jest z raz do objęcia. 958 2 3

Trawę miodowao c
(holcus lanatus) 

wlaanej p rod n k cy l ,  świeża i pe­
wną, sprzedaje Zarząd Ubrzeża po­
czta Łapanów po 4 zlr. za ko­
rzec wraz z workiem i w .lną odstawą 

do kolei. 436 20 20

Dom piętrowy
w Skaw inie

składający się z 11 pokoi, 7 piwnic i stodoły, 
oraz 24 morgów pola, 6 m. lasu, jest za iz d o  
s p r z e d a n ia  lub w y d z ie rż a w ie n ia .  — 

8 morgów jest obsiane oziminą. 
Wiadomość w p ro p in a c y i  przy omenta 

rzu krakowskim. 945 3 3

Edward Lipiner
ma zaszczyt P. T. oznajm ić, iż swoją

A - a r e n c y ę
po istnieniu  lat 26 w K r a k o w i e ,  prze­
n iósł do Tarnowa, przy n l. ów. 
Anny, L. 12. i załatwia jak dotąd 
uczciwie i spiesznie wszelkie zlecenia w 
zakres pośrednictwa wchodzące, zarazem 
poleca kilka różnych korzystnych ma­
jątków ziem skich do sprzedania 

i wydzierżawienia. 864 5 6

Parcela budowlana OH
Wawrzyńca w Krakowie. Połowa ceuy kupna mo­
że pozostać ua hipotece. Wiadomość ul. Stra- 
dom, L. 18. II p. w biurze mater. bu iowl 89 61 10

K am ienica
w śródmieściu Krakowa, dająca 7'/2%, 
do sprzedania. Gotówki potrzeba 

10.000 złr. 933 4 5
W iadomość w Adm in. „N . Reform y!1

W Y K A Z  N A J W Y Ż S Z Y C H  C E N
— 'I

po jak ich  ziemiopłody w  ro k u  1893 od g radu  ubezpieczane t y ć  mogą: 1
W p o w i a t a c h ■

A. B . 1 C.
Biała, Bochnia, Brzesko, Brzozów, Cieszanów, | Bohorodezany, Bobrka, Borszczów,

Chrzanów, Dąbrową. Dobromil, Dolina, Brody. Buczacz, Brzeżany,
Rodzaj Gor'ice, Grybów, Jasło, Drohobycz, Gródek, Czortków, Horodenka, Husintyn,

, Kamionka Str., Kołomyja, Kosów,Kolbuszowa, Kraków, Jarosław, Jaworów,
z i e m i o p ł o d ó w Krosno, Limanowa, Kałusz, Lisko, Lwów, | Nadworna, Podhajce, Przemyślany,

Myślenice, Mielec, Nowy Łańcut, Mościska, Rohatyn, Skałat, Śniatyn, Sokal,
Sącz
Pilzi

, Nowy Targ, Nisko, Przemyśl, Rawa, Rzeszów, Stanisławów, Tarnopol, Tłumacz,
io, Ropczyce, Tarnów, Rudki, Sambor, Sanok, Trembowla Zaleszczyki, Zbaraż,

Tarnobrzeg, Wadowice, 
Wieliczka, Żywiec.

Staremiasto, Stryj, Turka, Złoczów, Bukowina.
Żółkiew, Żydaezów.

poz. poz. Złr. za 100 kilo poz. Złr. za 100 kilo poz. Złr. za 100 kilo

1 Żyto o z i m e ..................................... 1 6 5 0 1 6 — 1 5-50
2 „ ja re  ........................................... 2 6 — 2 5-50 2 5-—
3 P sz e n ic a  o z i m a ............................... 3 8-50 3 8-— 3 7-50
4 j a r a ............................... 4 7-50 4 7-— 4 6-50
5 J ę c z m i e ń ........................................... 5 6 — 5 5-50 5 5.—
G O r k i s z ................................................. 6 6-— 6 5-50 6 5—
7 O w i e s ................................................. 7 G-— 7 5-50 7 5 —
8 H reczk a  . ..................................... 8 7 ‘— 8 G-50 8 6 —
9 K u k u ru d z a  ..................................... 9 G-— 9 5-50 9 5 —

10 P ro so  ................................................. 10 G-— 10 5-50 10 5 —
11 G roch  p o s p o l i ty ............................... 11 7-— 11 6-50 11 6 —  |
12 G roch  ( W i k t o r y a ) ......................... 12 9 — 12 8-5u 12 8-—
13 B ó b ....................................................... 13 6 — 13 5-50 13 5 —
14 B o b i k ................................................. 14 G- — 14 5-50 14 5 —
15 F a s o l a ................................................. 15 8-— 15 7-50 15 7-—
16 S o c z e w ic a ........................................... 16 7-— 16 6 5 0 16 6 —
17 S o czew ica  sze lągow a . . . . 17 9-— 17 8-50 17 8-—
18 W y k a ................................................. 18 5-50 18 5-— 18 4-50
19 T y m o t k a ........................................... 19 24-— 19 23 — 19 22-—
20 K onicz c z e r w o n y ......................... 20 G0-— 20 58-— 20 5 6 —
21 „ b ia ły  i szw edzk i . . . 21 65 — 21 63 — 21 62 —
22 R z ep a k  z im o w y ............................... 22 12-— 22 11-50 22 11—
23 „ l e t n i ..................................... 23 10-50 23 10— 23 9 —
24 L n i a n k a ........................................... 24 9-— 24 8-50 24 8 - -
25 K onop ie w ł ó k n o ......................... 25 2 2 - - 25 2 1 ;- 25 19 -
26 N asien ie  k o n o p n e ......................... 26 9 - 26 8 — 26 7-50
27 L en  w łó k n o  ..................................... 27 24-— 27 2 3 — 27 2 2 —
28 N asien ie  l n i a n e ............................... 28 11-— 28 10 — 28 9-50
29 M a k ....................................................... 29 25-— 29 24-— 29 22-—
30 K m in e k ................................................. 30 21-— 30 20-— 30 19—
31 Anyż r o s y j s k i ............................... 31 24-— 31 23-— 31 22-—
32 „ p łask i ..................................... 32 26 — 32 25-— 32 2 4 '—
33 K a r t o f l e ........................................... 33 1-50 33 1-30 33 1—
34 C h m i e l ................................................. 34 82-— 34 80-— 34 7 8 - -
35 Ł o za  k o szy k arsk a  z m o rg a  . . 35 40  — 35 3 0 — 35 30—

Jeny ubezpieczone, a nie ceny targowe, b ę d ą  s łu ży ć  w raz ie  g ra d o b ic ia  za  p o d s ta w ę  w y n ag ro d ze n ia . W olno  
je s t  p o d aw a ć  do u b ez p ie cz en ia  ceny n iższe  od  wyżej o z n a c z o n y c h ; cen  w yższych D yrekcya do  u b ez p ie cz en ia  
w m yśl §. 11 s ta tu tu  p rzy jąć  n ie  m oże. Wyjątek w tej mierze stanowi jednak Chmiel. C ena m ak sy m aln a  
chm ielu  m oże być bo w iem  n a  p rz e d s ta w ie n ie  zab ez p ie czo n e g o  p o  w y k azan iu  w ażnych  p o w o d ó w  p rze z  D yrekcyę 
lu b  R e p re ze n ta cy ę  w ciągu trwania zabezpieczenia za  d o p ła tą  o d p o w ied n ie j zaliczki p o d w y ższ o n ą , o ile chm iel 
do  ow ej p o ry  p rzez  g rad  u szk o d zo n y m  n ie  zo s ta ł, a w ta k im  raz ie  ce n a  p o d w y ższo n a  służyć b ęd z ie  za p o d ­
s ta w ę  w y n ag ro d ze n ia  w  raz ie  g rad o b ic ia .

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
Z. Słonecki. K . Scipio.

(Przedruku nie płacimy.)
H. Kieszkowski.

965 1

jrzy ulicy Pawiej, w b iskości ul. 
Basztowej, ze stajnią, wozownią i 
mieszkaniem dla stangreta, ćLo 

sprzedania.
(Pośrednictwo wykluczone). 

Wiadomość u stróża domu L. 27, 
irzy ulicy Basztowej. 981 1 2

Baczność.
N T a d p r o d u k o w a n e  n a s i o ­
n a  s o s n y  p o s p . t r. zbiorów, 
95°/0 s- k-» P° 3 z r̂- za Nlg. sprze- 

Z a r z ą d  I a s 4 w  w  L i s o ­
wi©  p. Skołyszyn. sio 10 12

MAGAZYN MÓD

w  K r a h  o w l e
B u k l e n n l o e ,  Ł .  1 8 .

poleca
u a  s e z o n  w io se n n y  i tę tn i
Kapelusze damskie

w wielkim wyborze, p l ć r a  s t r a c ie  
i fn n ta z y ju e ,  k w ia ty  p a ry s -  
k ie ,  g o rse ty , m o d n e  w o a lk l  
oraz w sz e lk ie  n o w o śc i w zakres

toalety damskiej wchodzące.
Zamówię ia

na suknie damskie
1 rzyjmuje, wykonując takowe w jak naj-

• krótszym czasie z gustem i elegancyą 
po  c e n a c h  n m ia rk o w a n y c h .

Zamówienia z prowincyi nskntec nia 
jak najspieszniej r04 9 12

• • • • • • • • • • • • • •

i
m

T

:
Do sprzedania.

W iększy, w ruchu będący,

doskonale urządzony i bardzo ren­
towny, wraz ze znajdującymi się w naj- 
epszym stanie budynkami gospodarski­

mi i mieszkalnymi, obszernym  ogrodem  
około 1600  kw. sążni placu, które jako 

>arcele budowlane zużytkować się dają.
Bliższych wiadomości udzieli a d w a -  

b a t  l > r .  I z y d o r  D e i c h e i  w Kra­
kowie, Plac WW. Świętych, II. 904 5 6

Do mego handlu korzennego i 
materyalów potrzeba

starszego subjekta.
Fr. Lenert

956 3 3 w K ra k o w ie .

Korki
we wszystkich gatunkach i rodzajach ofernje 
najtaniej Pragska parowa fi oryka korków Stern 

& Renner w Pradze, Klemensgasee, II.
Illustrowany cennik na żądanie darmo. Zastępcy 

poszukiwani. 910 7 30

Sadzonki, nasiona leśne i 
drzewka ogrodowe

starannie opakowane rozsyła za zaliczką, pocz­
tą lnb koleją

Leśnictwo Zassew pod Czarną.
Sadzonki leńue

Cena za 1000 sztuk
Sosna zwyczaj. 1 i 2-letDia po 50 ot. i 1 złr.

„ czarna 2 -letnia „ „ ,
„ a nrrykańska 2-letnia . . po złr. 3*50

Świerk 2, 3, 4 i 5-letni po złr. 1, l . Ku, 2, 2-50
Modrzew 2, 3 i 4 letni ,  „ 2, 2 50 i 3-—
Jlcha 2, 3 i 4-letnia ,  „ 2-50, 3 i 3-50
'rzoza 2, 3 i 4-letnia „ „ 2 50; 3 i 8'50

Jasion 1-roczny 8 — 15 om. . . . złr. 3‘50 
Jawor 1-roczny 10 — 25 cm. . . .  „ 4 —
Klon 2-letni 25 — 40 om...................... „ 6-—
Akacya od 80—50, 80—100 cm. złr. 2 ,2-50,8  i 4 
Crategus (nażywopłoty) 15-30, 25-40 om. 8 i 10 zł.

N aiiona
Cena za funt =  klgr.

Sosna z w y c z a jn a ..................................... złr- 1‘60
„ c z a r n a .............................................. , 1 * 1 0
„ a m e ry k a ń sk a ........................... „ 4‘—

Ś w ie rk ...................................................... „ 1.10
M o d rz e w .................................................„ 2- —
Akacya . .  ...................................... 80 ct.
B rz o z a ............................................................40 „
O l c h a ...........................  . . . .  60 „
J a s i o n ............................................................30 „

Dc stawa do kolei darmo a woreozki na nasio­
na i za opakowanie sadzonek liczy się własne 
koszta. 525 24 25

Drzewka ogrodowe
Cena za 100 sztuk

^ io zk i jabłoń . . 25 — 50 om. 1 złr.
„ziczki gruszek . . . 15 — 25 „
Leszczyna gat. wyb. . 25 — 50 „
Porzeczka duża słodka czerwona . . .
Lipa szerokolbtua . . 25 — 50
Kasztan zwyczajny . . 25 — 50
Cierń Chrystusa . . . 70 — 100
W ią z .....................................70 — 100
J a t i o u ..............................100 — 140
J a w o r ..............................100 — 140
K lo n ................................... 100 — 140
A k a c y a ...........................  120 — 150 ,  2 ,

Mniej jak 10 sztuk z jednego gatunku nie sprze­
dajemy a niżej 100 sztok nie wysyła się.

Świerki i sosny od I CO do 140 om. po 8 0 ot. 
za oztnkę. — VI razie łaskawego zamówienia u- 
praszamy o podanie poczty i staoyi kolei.

Z wysokim szacunkiem 
Z a r z ą d  le ś n y  w Z a sso w le  P o d  C z a r­

n ą ,  0. p. Znssów. st. tel. Czarna.

W Prądniku Białym
tai obok gtacyi kontamacyjnej do

s p r z e d a n i a  942 z  3

zajazd piętrowy murowany z gruntem.
Jes t także d o  w yp«ż> czcn L a su sn a  

2 0 .0 0 0  z l r ,  na 8^> na dobrą hipotakę.
Whiii »iośó u p , S t e f a n a  S to b ie c k ie ­

g o , u l . P o s e l s k a ,  L . 19, II- p ię t r o .

Każdy kaszel
j a .  również aszelkic cierpienia .a ta ra ln e  
tohawUy, k - n . , płac i d  ej t r u d n o ś ć  
11 o d d y ć h a n i u ,  d y c h a w ic z n o A Ć ,  
1 „ t m ę ,  z a f l e g m l e n i e ,  k o k l u s z ,  
k a s z e l  s p a z m a t y c z n y ,  p a l e n i e  
w  g a r d l e ,  p o c z y n a j ą c e  s i ę  s u ­
c h o t y  — usuwa się najskateosniej i naj­
spieszniej przez niywanie od lat wypróbo­
wanych środków : St. Oeorgs-herbaty w pa­
kietach po 50 cent. i St. Georgs-proszkn 
przeciw katarom w pudełkach po 50 cent. 
tyraz z dokładnym sposobem nżyoia. a lk n -  
i c k  w i d o c z n y  jn A  w  d n i a c h  K i l ­
k u .  Mniej jak 2 paczki nie t.ysyła się.

Przy przesyłkach pocztą 20 ont. wyżej za 
opakowanie i list przesyłkowy. Wszelkie za ­
mówienia adresować należy do S t .  G c o r g s -  
A p o t l i e k e ,  W l e n ,  V/2 Wi n u e r js  tes 33.

Sa^ad w e  L w o w i e  w apieo» Piotra 
Mikolascha. 216 8 8

M ajątki ziemskie
z budynkanl murowanemi, żywym i m»twym 
inwentarzem. Cena Dług

1/172 2000 morgów złr. 165.000 złr. 8 0 /0 0  
2/127 1260 „ 150.000 „ 70.0 C
3/94 1R38 „ „ 60.000 „ 12.000
4/182 960 „ „ 85 / 00 „ 50.00C
5/183 37“ ,  „ 55.000 „ 45.000
6/171 285 , „ 86.000 „ 12.000
7/157 180 „ „ 22.000 „ 10.000
8/130 100 „ ,  25.000 „ 7.000
9/129 85 „ „ 1 ‘ OOD „ 6.000

10/152 80 „ „ 17.000 „ 5.000
Bliższej wiadomości udzieli; J .  P r ó c h n i k ,  

L w ó w , J a g i e l l o n k a ,  L .  2 .  814.5 6

Mam zaszczyt zawiadomić Szauownych  
Gości zwiedzających Tatry, o .twaroiu

Restauracyl
w Nowym Targu

w H otelu H erza.
Lokal urządzony z wszelkim komfor­

tem na sposób zagraniczny K u c h n i a  
p r a w d z i w i e  d o m o w a ,  p o t r a w y  
■ d r o w e ,  i m a c s n e ,  p o  c e n a c h  
n a d e r  t a n i c h ,  porządek i czystość 
wzorowa.

O b s ł u g a  s z y b k a .
Posiadam większy zapas w i n  s t a ­

r y c h ,  j a k  n a j l e p s z y c h ,  l i k i e ­
r ó w ,  C l o g n a c ó w  itp.

Prowadząc już dłuższy czas ten inte­
res po największych miastach, dobrze 
obeznanym jestem w tym zawodzie i 
wszelkim wymaganiom gości w zupeł­
n o ść  odpowiem.

M ocno w to wierzę , że jak wszędzie 
tak i tu ta j, zaskarbię sobie wszystkich  
Gości pracy mej uznanie, których wzglę 
dom się polecam

z najgłębszym szacunkiem

Antoni G>. 11
948 2 3 katolik, restaurator.

Z trok* ni Związkowej w KrakowR Papie. . fabryki Braci Fiażkcwrkioh w Bin ku.


